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Paryska centrala spiskowców
rozporządzała zamaskowanymi składami broni, amunicji i dynamitu

wiezieni: m podziemnym, szpitalem, steiia telefonów oraz lachami betonowymi
PARYŻ. — Niezwykła afera • stwierdził tożsamość właścicie-

ja;emniczcgo sprzysiężenia „bia 
tych kapturów**, która już we 
Wrześniu zaczynała odwracać 
ńwagę nawet od spraw bomb 
obok Łuku Triumfalnego na pla 
*u Gv/iazdy, nabiera z każdą 
chwilą coraz bardziej fantasty­
cznego charakteru.

^Szczegóły wykrytej organiza­
cji, .zamaskowanych składów 
hroni, tajemniczego więzienia 
Podziemnego, szpitali, nielegal­
ne; stacji telefonicznej urasta- 
wj.ćo rczmiarow wielkiej sensa­
mi, komentowanej przez całą 
Ptrcą paryską.

Wedle informaęyj, udzielo­
nych przez Surcle Naiłonale, 
h‘̂ rh jflroWadki nadal zakreślo­
ne na szeroką skalę śledź‘wo, 
bladze bezpieczeństwa miały 
'vpaśó na trop spiskowców w 
•porób znpclnie przypadkowy.

Dnia 16 października celni­
cy szwajcarscy na granicy franna granicy irau t areszlowała stróża 
cuJno . szwajcarskie;, na dr o- lrWrt Mni;™™. nr*

prcwaaząccj z Genev/y do 
**ryża, znpteźli łuski od rewol 
Y/cru typu j parabellum, o czym 
*~«viadomili swoich kolegów 
francuskich.

Ci ze swej strony na drodze,
Prowadzącej z Genewy do Pa- 
fyża, róymież znaleźli szereg 
Pogubionych naboi. Zav/iad t  . - . .
hione władze bezpieczeństwa i swoich skrajnych przekonań, o-

la samochodu, odbywające­
go stałe podróże na lei trasie.

Gdy ów właściciel samocho­
du, niejaki Ferdynand Jacubiez, 
z zawodu rysownik, przybył do 
Paryża, w mieszkaniu jego ocze 
kiwała go już policja, która 
przeprowadziła na miejscu do­
chodzenie.

Przy rewizji znaleziono ad­
res willi w miejscowości pod 
Paryżem Rueil Malmaison. Re­
wizja w tej opuszczonej i pra­
wie niezamieszkałej od roku 
willi przyniosła sensacyjne wy­
niki. 'i Y ‘

W  piwnicy znaleziono tajne 
fochy z przymocowanymi do 
ścian łańcuchami, jak gdyb> 
przeznaczonymi do przytrzymy 
wania jakichś tajemniczych wię 
źniów, jak również urządzony 
mały szpital.

Policja, idąc śladami śledz-
willi,

niejakiego Molicone, oraz mu­
rarza, który budował tajny 
loch, niejakiego Vasselin.

Vasselin ze swej strony wska 
zał dalsze nazwiska, iak prze­
mysłowca Andre Anceau, byłe 
go działacza „Krzyża Ogniste­
go", a następnie Francuskiej 
Partii Społecznej, znanego ze

gdzie także wykryto tajne przej wotnie trzymano w ścisłej ta- ■ szczanych w gazetach bez róź-
ście i sekretny loch w podzie- jemnicy przed prasą. Śledztwo nicy przekonań, trudno sobie
— u A— ** to jednak zatacza dalsze kręgi.] zdać sprawę ze znaczenia ca-

Przeprowadzane są dalsze rewi łej tej afery i jej celów politycż
miach domu.

Dzięki adresowi, znalezione­
mu przy aresztowanym arysto­
kracie, policja zdołała natrafić 
na ślad centrali arsenału tej ta­
jemniczej organizacji spiskow­
ców, mieszczącego się w skrom 
nym pensjonacie w dzielni /  
Passy przy ulicy Ribera.

Tu znowu w przerobionej piw 
nicy v/ po:
leziono poważne zapasy broni,
amunici i materia.uw w 
chorych. '

Tak wyglądał plon kilkudnio 
węgo śledztwa, którego pier-

zje zaróv/no w stolicy, jak i na 
prowincji.

Wczoraj znaleziono poważne 
zapasy broni u znanego antyk- 
wariusza Dzielnicy Łacińskiej, 
mającego swój sklep w pobliżu 
teatru Odeon, Maulera.

Władze dają obecnie do pc 
znaąią, iż wpadły na trop org 
nizseji spiskowców, Zmierzają­
c y c h :^  doko^oaia ramfechti st: 
nu prr.7 zastopowaniu terroru.

Ze wszystkich komentarzy 
dzienników i szczegółów, zamie

Wysłały na miejsce komisarza 
‘Polic/i, k 'órv z całą lrr'v/ością 
* * *  u mm  mi ■ im— w

te ś c ia  w Liłewikiin 
To-tf. M w a w
, V7 dniu 17 fcm. organa bez- 

Płc :z?ń3:wa dokonały szeregu 
Jlpwizji w  lokalach Litewskiego 
£*v/a Dobroczynności i w  v/yni 
hu ich u;av*miły bogate materia 

kompromitujące to T o  warzy 
sUvo.

raz dalsze adresy domów w Pa 
ryżu, gdzie wykonywał również 
tajemne roboty mularskie.

Według tych wskazówek, a- 
resztowano w Paryżu młodego 
arystokratę Roberta de la Mot- 
te Saint Picrre, właściciela la- 
bora'c-Ium radio'echnicznego 
przy ^  Ampcre, gdzie również 
natriailono na przygotowania 
betonowych skrytek.

P. Robert de La Motte Saint 
Pierre okazał się właścicielem 
również i drugiego mieszkania,

Miałto legło w gruzach
wskutek trzęsienia ziemi

NEW DELHI. — Trzęsienie 
ziemi, jakie nawiedziło Chitral- 
uszkodziło poważnie liczne gma 
chy publiczne.

Ulice w wielu miejscach są 
całkowicie zawalone gruzami

domów. Ofiar w ludziach do­
tychczas nie stwierdzono.

Bardzo poważnie ucierpia'y 
również liczne miasteczka i o- 
siedla w okręgu Chitral. Tysią­
ce ludzi znajduje się bez dachu 
nad głową.

nych.
Poza prasą lewicową, która 

nadaje całej tej sprawie rozmU 
ry spisku nieobliczalnych ele­
mentów skrajnie prawicowych 
przeciw ebecnemu reżimowi, 
również i prasa prawicowa nie 
skąpi czytelnikom barwnych 
opisów. , , ...

Dzielniki informacyjne zada 
t'fią zasadnicze pytanie, kto finan 
sewał całą tę akcję, która po­
chłonąć musiała poważne kosz 
ty pieniężne, domagając się t  
jawnienia nazwisk głównych 
przewódców, czy też polityko# 
finansujących z zewnątrz tę a- 
ferę.

,.Paris Soir" wyraża opinię, 
że uczestnicy tej tajemniczej 
organizacji rekrutują się prze­
ważnie z b. działaczy „Krzyża 

' Ognistego" którzy niezadowo­
leni ze zbyt ugodowej taktyki 
w stosunku do rządu frontu lu 
dowego ,na własną rękę rozpo 
ćzęli organizowanie akcji terro 
rystyczncj.

Dwie wleiftie demokracie

Krytyka rządu francuskiego
na posiedzeniu Izby Deputowanych

bccnej większości. Francji, a nie reprezentować
Dep. Chateau zarzucał rządo zlepek partyj. 

wi, iż pozwala na odpływ kapi Kończąc swe 
tałóv/, odrzucając kontrolę de­
wiz.

Min. Bpnnęt, przerywając 
mówcy przypomniał, że rząd o

P a r y ż , o t r  r.dy Deputowa­
nych rozpoczęły się o  godz. 9 
.■ 10 pod przev/odnictwem Her

i Na ławach rządowych byli o- 
{l^ni premier Chautemps i min
°onnet.
, .Na. porządku dziennym znaj- 

cię dyskusja w sprawie in

PolH ‘
•*r0 _ _ T  w .  .

^ y ie ń  zesłał ograniczony, 
p PicrY/ezy zabrał głos Rene 

hąteau, niezależny radykał so 
r^ny, który interpeluje rząd 

temat następstw polityki fi- 
-^C Y /cj rządu i zarządzeń, ma 

Cv̂ h na celu konsolidację o-

z w c i e ś m S c j ą  w S ą x . ą g  w s p & f p r & c y i
rokov/ań. Już od blisko roku 
prowadzone były rokowania 
wstępne i z dokonanej wczoraj 
zapowiedzi premiera wynika, 
że w toku tych. wstępnych przy 
gotowań znaleziona została pod 
stawa do formalnych rokowań.

7nalez:enie tej podstawy nie 
było izeczą łatwą, ze względu 
na to, że v/ grę v/chodziły bar­
dzo poważne interesy dominia! 
ne, zastrzeżone w pewnym 
stopniu w umowie ottawskiej.
Wydaje się jednak, że zastrze­
żenia dominialne zostały pozy­
tywnie pokonane i że z tej stre 
ny rokov/ania nie napotykają 
na trudności. '

W  kołach politycznych za­
pewniają, że znacznego postę­
pu w tych .rokowaniach wstęp 
nych dokonano, ostatnio w cza

LONDYN. Popołudniowa ora 
sa londyńska przywiązuje naj­
większe znaczenie do zapowie­
dzi złożonej wczoraj w Izbic 
Gmin przez premiera o  podję 
ciu niezadługo formalnych ro­
kowań o  nowy traktat handlo- 
vry zc Stanami Zjednoczonymi.

Nie ulega wątpliwości, że o- 
znajmienie to oznacza więcej, 
niż tylko zapowiedź wszczęcia

trzymał pełnomocnictwa od Iz­
by z poleceniem zachcv/ania za

nat.
Marcel Haraud z Federacji 

Republikańskiej uv.rażat iż sła­
bość rządu wynika z jego upąr 
tego ebstawania przy nazwie, 
„rząd frontu ludowego". Rząd 
powinien przemawiać w imieniu

przemówienie 
Haraud powiedział: ,,Uznacie
imperium włoskie ale za późno, 
uznacie rząd gen. Franco, ale 
rÓY/nież za późno".

Deputowany radykalno - so­
cjalny Margame mówił o zatar 
gu chińsko - japońskim, wypo- 
Y/iadając pogląd, iż Liga Naro 
dóv/ powinna była udzielić Chi 
nem redy, by były bardziej p-o 
jednawcze w stosunku do Ja­
ponii w sprav/ie surowców, 
których Chiny nie wykorzystu 
ją. W ten sposób można było u 
niknąć rozlewu krwi pomiędzy 
Chinami a Japonią.

sie konferencji brukselskiej, 
gdzie minister dominiów Malcójl 
me Mac Donald, będący obok 
min. Edena delegatem W. Bry 
tanii, przeprowadził wyczer­
pujące rozmowy na ten temat * 
pełnomocnikiem prezydenta Ro 
osevelia, ambasadorem Norma 
nem Davisem.

Gazety angielskie nadają zre 
sztą ogłoszonej wczoraj w Lon 
dynie i w Waszyngtonie zapo­
wiedzi rozpoczęcia niezadługo 
formalnych rokowań jeszcze spC 
cyficznie polityczne znaczenie.

Zdaniem tych gazet, Amery 
ka pragnie w ten sposób pod­
kreślić swój ścisły związek 'z 
W. Brytanią i z wszystkimi ty 
mi mocarsiwami, które stoją na 
straży tradycyj demokratycz­
nych.

lord Hal f8X gett w dtodie
do re iy r en ii ^ rn  l rra Hitlera

BERLIN. — Wczoraj wieczo 
rem lord Halifax w tov/arzy$i- 
wie ministra spraw zagranicz­
nych Rzeszy von Neuratha v/y 
jechał do Eerchiesgadcn, gdzie 
spotka się z kanclerzem Rze­
szy.

W  ciągu dnia, gość angiel­
ski obejrzał po raz drugi wy-
s*awę myśliwską, udał się ____
przed pomnik poległych na Un i nym

ter den Linden oraz odbył wy­
cieczkę do Poczdamu.

Lord Halifax spędził pewien 
czas w ambasadzie brytyjskiej, 
v/raz z personelem dyploma­
tycznym ambasady. W kołach 
poinformowanych zapeY /riią ją ,. 
iż Halifax n:e prowadził jcszczę, 
rozmów o chafakierze politycz*
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rt rzęch młodocianych włamywaczy okradło b. artystkę 
rosyjską w Gdyni — Szukając matury, trafił do więzieni

— Wielki sukces policji
Prz3d kilku dniami do mieszjciwy sposób dojść do pienię

kan.a byłej artystki scen rosyj­
skich p. Badiikies Racheli przy 
ulicy świętojańskiej 40 w Gdy­
ni — dokonano włamania.

Łupem złodziei padła kaset­
ka z gotówką i biżuterią warto 
śei penad 11.000 złotych, V/ go 
tówce skradziono 152 dolary a* 
mc ̂ /hańskie, 100 dolarów w 
złocic, 50 rubli w złocic, z biżu 
terii 2 pary kolczyków złotych 
z brylantami, 7 pierścionków 
złotych z brylantami, 5 branżo 
lelek złotych, 2 medaliony i to 
rebka zlcta oraz srebrna toreb 
ka i wysadzany brylancikami 
złoty zegarek.

Energiczne śledztwo gdyń­
skich władz śledczych w krót­
kim bardzo czasie doprowa­
dziło do wykrycia zicdziei i do 
odzyskania caicgo łupu.

Już pierwsze podejrzenia pa
d ‘ ‘ ^  T‘
r

  .
dewarej, w zamian za co wysłu- 
giwał się jej latem w ten sposób, 
że sprowadzał jej na mieszka* 
nie sezonowych letników.

Ten to właśnie Dziekanów- 
ski, dobrał sobie przygodnie po 
znanych dwóch młodzieńców w 
swurm wieku: Dziankcwskiego
Feliksa i Wiśniewskiego Zeno­
na, obydwóch przybyłych 2 
Warszawy. v

Historia obydwóch młodzień 
ców jest również niezwykle cie 
kawa. Obaj oni mimo starań nic 
mogli w Warszawie zdać matu 
ry. Ojciec Wiśniewskiego dał 
swemu synałkowi 1000 złotych 
z tym, żeby wyjechał gdzieś na 
prowincję i tam postarał się o  
świadectwo dojrzałości.

Ponieważ było to lato, oba] 
więc młodzieńcy przybyli nad 
morze i tu zetknęli się z Dzieka 
nowskim, który sprowadził icb 
do mieszkania p. Badiikies.

Dziankowski był przez cały 
czas na utrzymaniu Wiśniew­
skiego, nic też dziwnego, źe 
przy niecbliczalnych wydatkach 
i przy ciągłych hulankach kapi 
tał ojcowski w szybkim czasie 
wyczerpał się i obaj młodzień­
cy zapragnęli choćby w nieucz-

azy.
Wszystkie przygofawania po 

czynił Dzickancwski, który w 
tych dniach oświadczył, że wy­
jeżdża do krewnych na dwa ty­
godnie, jednocześnie z nim wy' 
prowadził: się Dziankowski, Wi 
śniewski zaś pozostał w domu 
i przygotowawczy dostęp do po 
koju i kasetki gospodyni czekał 
na swych kompanów.

W dniu kradzieży wszyscy 
trzej młodociani złodzieje spot­
kali się przed kinem „Morskie 
Oko'* i udali się na wyprawę,

która się im całkowicie powio­
dła. .

Pc wvkrvciu kradzieży wła­
dze natychmiast aresztowały 
Wiśniewskiego i Dzick&ncw- 
skiego, którzy przyciśnięci do 
muru zeznali, że całą biżuterię j 
pieniądze zabrał ich wspólnik 
Dziankowski i udał się do Byd­
goszczy, albo Grudziądza.

Dz?ankowakicgo rzeczywiście 
odnaleziono w Bydgoszczy, jed­
nak łupu przy nim już nie od­
naleziono.

Jak się okazało, cały skarb 
zakonał on pod drzewem w par 
ku Grudziądzkim. W krzyżo­

wym ogniu pytań przyznał się
do kradzieży i wskazał miejsce 
zakopanego skarbu, który poli­
cja wydobyła ze skrytki i zwró
ciła w całości poszkodowanej.

Trzej młodociani włamywa­
cze i złodzieje, którzy tak wcze 
śnie zaczęli swoją karierę prze­
stępczą, czadzeni zostak* 
cieniu w Wejherowie do czasu 
rozprawy sądowej.

Tak energicznie przeprowa­
dzone śledztwo, zakończone cal 
kor/itym sukcesem, wzbudza 
wielkie uznanie dla gdyńskich 
władz śledczych.

W Sądzie Okręgowym w Ra­
domiu odbyła się rozprawa 
przeciw’ fałszerzem monety Głó 
wny oskarżony, Cha im Fryd­
man, ?:cstał w roku 1935 skaza 

m  ny przez łódzki sąd ckręgcwy 
na 4 lata więzienia za falszowa 
nie pieniędzy. W czerwcu b r. 
Frydman otrzymał urlóp zdro- 
v7otny, który wykorzystał dla 
uruchomienia wraz ze swą przy 
jaciółką Władysławą W ojcie­
chowską, Andrzejem Podstaw­
kiem, Chain:cm Sielskim i Lud 
wiką Swcińską fabryk1 fałszy­
wych 1 i 2-zIotówek oraz 50-ciO 
gre szewek.

Sąd Okręgowy skazał Fryd>
’ w wi<? | mana na łączną karę 8 lat wię­

zienia oraz utratę praw na prze 
ciąg 10 lat. W ecie  cbowćką na 
5 lrt więzienia, Podstawka na 
1 lata, a pozo: etych oskarżo­
nych wskutek braku dowodu 
wlr.y zwolnił.

Groźny bandyta Z®Umy
w  G > K » g 8 c 2 E U  I f c ś w f s i e i P c S

Ławę oskarżonych sądu przy­
sięgłych w Krakowie zajął groź­
ny bandyta Żelazny, sprawca 
krwawej strzelaniny na Plan­
tach, w  wyniku której zginął 
kelner Mracin Gądek.

żelazny wraz z bandytą, Aro­
nem Szwarcem zastrzelonym na 
stępnie w  Krakowie, uplanował 
i wprowadził w  czyn ucieczkę 
kilku więźniów z więzienia rze­
szowskiego.

Na skutki ucieczki groźnych 
bandytów fc więzienia nie trzeba 
było długo czekać. 31 sierpnia 
doszło do krwawej strzelaniny 
na ulicach Krakowa. Żelazny ra­
tował się ucieczką* cstrzellwu- 
?ąc się na wszystkie strony. Je­
den z przechodniów, kelner 
Marcin Gądek, usiłował go za­
trzymać i odwagę swa przypła­
cił życiem. Następnie Żelazny w 
dalszym ciągu tonrąc scbic dro­
gę strzałami, zranił policjant, 
który chciał go zatrzymać. W 
końcu groźny bandyta został u-

Podczas przesłuchania Że­
lazny wypierał się winy. Zeznał, 
że krytycznego wieczoru przy­
był na Planty, aby zabrać ukry­
te narzędzia do włamań, ponie­
waż zamierzał włamać się do 
miejskich zakładów ceramicz-

Inych. W  pewnej chwili podbiegł
do niego jakiś nieznany mu męż­
czyzna, który wcisnął mu w rę­
kę rewolwer i naboje owinięte 
w szmatę.

Świadkowie jednakże rozpo­
znali v/ nim tego, który strzelał 
do kelnera Gądka. Poza tym 
ekspertyza rusznikarska stwier­
dziła, że kula znaleziona w tru­
pie Gądka pochodziła z rewol­
weru Żelaznego. Również i inne

dowody przemawiają przeciwko 
bandycie.

Żelaznemu grozi kara śmierci.

M m  i m  lit 123, 
a t a i  1 2 0

MOSKWA. W  Ugliezu (ob­
wód jarosławski) mieszka 2-ch 
starców Murkiełcw lat 123 i Cy 
rulnikow, lat 120. Cyrulnikow 
posiada dobry wzrok i słuch i 
jeszcze w tym roku pracował w 
gospodarstwie.

Nieletni (fełopak zestalMym 3 n3K>sg&t52yd9 friii w Pite
W ostatnich dniach nastąpił 

podział olbrzymiego mienia 
zmarłego niedawno polskiego

Kr. łf. Radziwiłł płaci gMówka
Psprcira in?e?cstw zeHeifiinase lisie h

Książę Michał Radziwiłł wraz 
:e  swą przyszłą małżonką, panią 
Jconette Suchcstow bawi obec­
nie w pałacu w Antoninie.

Książę bardzo żywo interesu­
je się tym wszystkim co pisze o 
nim prasa i czyta wszystkie wia 
domości, jakie gazety podają o 
jego rychłym małżeństwie.

W  ostatnich czasach stan ma­
jątkowy księcia uległ znacznej 
poprawie. Obecnie wszelkie bie 
żące rachunki płaci on gotówką.

Pani JeaneUe Suchestow za­
mierza w najbliższych dniach o- 
tworzyć kaplicę zamkową i spro 
wadzić kapelana. Kaplica ta zo­
stała zamknięta przed kilku la-

I M  robunhoony bezrobotnego
Gdy odmówiono mu pracy, zaczął rabować

BYDGOSZCZ. Pewnego dnia 
do domu rolnika Stanisława Do 
lersztyna w Kaczkowie pod Źni 
nem przyszedł 19-letni Cele­
styn Kusza, prosząc o pracę.

Gdy mu odmówiono, popro­
sił o wsparcie. Żona Dolerszty-

na Joanna — kazała mu cze 
kać, a sama odeszła w głab mi© 
szkania

Podczas jej chwilowej nieobe 
cności, Kusza rzucił się do szaf 
i szuflad i począł przewracać

Zttóup nowych samolotów
ć h  P. L. L  „Li

W  związku z mającym nastą­
pić w 1933 roku otwarciem no­
wych połączeń lotniczych z Pa­
ryżem, Londynem, Wiedniem, 
Wenecją i Rzymem władze 
P.L L. „Lot" zamierzają powięk­
szyć znacznie swój tabor.

Z nabytych już doświadczeń 
okazało się, iż najlepsze samo­
loty komunikacyjne produkuje 
Ameryka. Jest to uzasadnione 
olbrzymim rozwojem lotnictwa 
pasażerskiego Stanów Zjedno­
czonych i wysokim poziomem 
ich przemysłu lotniczego.

W  celu zorientowania się, któ 
re z najnowszych maszyn amc- 
jrykańskich najlepiej odpowiada

ii” w Afflsiyie
łyby naszym warunkom, wyje­
chała do Stanów Zjednoczonych 
specjalna komisja. Jak spodzie­
wać się należy, wybrane zosta­
ną samoloty farbyki „Douglas" i 
„Lockheed", których starsze ty­
py używane są u nas od dawna. 
Najnowszy płatowiec „Douglas 
DC-3", zabierający 24 pasaże­
rów i „Lockheed-Super-Elec- 
Lra" na 15 pasażerów mają 
wszelkie szanse, iż właśnie na 
nie padnie wybór komisji.

Jaką ilość maszyn „Lot" za­
kupi —  nie wiadomo, w  każdym 
bądź razie potrzeba ich już te­
raz dużo w  związku z stale 
wzrastającą frekwencją pasaże­
rów.

ich zawartość, szukając pienię­
dzy.

Kiedy zaniepokojona podej­
rzanym szmerem Dolcfsztyno- 
wa weszła do pokoju, między 
nią a włamywaczem wywiązała 
się gwałtowna walka. Zwycię­
żył Kusza, który pobiwszy swą 
ofiarę dotkliwie, związał ją 
sznurem, zakneblował usta i po 
łoiywszy twarzą do podłogi, 
rozpoczął dalej plądrowanie 
mieszkania. W końcu porwaw­
szy kilka mało wartościowych 
drobiazgów, rabuś zbiegł.

Schwytano go na drugi dzień
1 obecnie stanął on przed byd­
goskim Sądem Okręgowym na 
sesji wyjazdowej w  Żninie.

Na rozprawie Kusza z pła­
czem przyznał się do winy i pro 
sił o łagodny wymiar kary, po­
wołując się na dotychczasową 
niekaralność.

Do czynu popchnęła go rze­
komo nędza. Sąd w wyniku 
rozprawy skazał go na 6 mie­
sięcy bezwzględnego więzienia 
oraz pozbawił praw obywa'el- 
slrich i honorowych na orzeciąg
2 lat. (r.).

ty wskutek dość niezwykłego 
wypadku. Pewnego dnia goście 
książęcy wracając z polowania, 
wprowadzili do niej psy miśliw- 
:kic. Przeciwko takiemu postę­
powaniu gości żywo zapro‘.c:'C ' 
wał ówczesny kapelan, ks. Li­
berski. Książę natychm*ast zwoi 
nił kapelana i zamkniął kaplicę.

króla bekonów, Oskara Robin­
sona. Robinson pozostawił ma­
jątek kilkuncstcmikonoyej war 
tcści, z -tego 6 i pól miliona zło 
tych v/ gotówce, trzy rewecze­
sne kr.irńcnice w Warszawie, o- 
rrz olbrzymio zakłady bekon lar

Olbrzymią tę fortunę podzie- 
’ cno wśród najbliższej rodziny-

Na skutek dobrowolnej umo­
wy część jej cddano dwrm bra 
ciem zmarłego, pozostały zaś 
majątek w 23 procentach przy 
padł żonie, a 75 proc. Irilkulei- 
r.icmu synkowi Robinsona, Her 
bortowi.

Niesłychany wxb?yk wyrosttów
mig! smmńomt ft&tsslrsię ftsSefc

Niesłychanego wybryku mo­
gącego mieć straszne skutki, do 
puścili się jacyś nieznani spraw­
cy, prawdopodobnie wiejscy 
chłopcy na terze kolejowym ma 
gisirali węglowej Bydgoszcz — 
Gdynia.

Pociąg osobowy z Bydgoszczy 
niknął się w pobliżu wsi na

szynę żelazną, pełożoną w po* 
przek toru. Maszynista spo­
strzegłszy na szczęście przeszko 
dę, zdołał pociąg zahamować. 
Jedynie przednie koła parowo-

u szkodzono.zu zostały lekko
Gdyby nie przytomność ma­

szynisty, doszłoby niechybnie do 
strasznej katastrefy.

Ciekawe, żc na dziewięć mi­
nut przed nadejściem pociągu o- 
zębowego, przeszedł tym torem 
nccląg towarowy bez wypadku- 
Szynę więc podłożono specjal­
nie pod pociąg osobowy.

Za sprawcami tego wybryk*1 
względnie sabo'ażu policja 
wszczęła energiczne poszukiwa­
nia.

F m n n ia r  przerosła m M m m o
o rsjtsnlcśifiuyiii sj>raea;A siego

orsz —  ća czacn tmermowan^a w*'
ruoków rnkczkcElcwpch — 
nio usOiy/y o ociroale JcŁcCctJw. ,

W  oalatalch datach chradawal Za­
rząd Główny Stcwzrzyszcnta Praco- 
wnilców Umysłowych Przemysłu Pań­
stwowego R. P.

Za stanęwlano się cad prajehiem u- 
stawy skarbowej na rok 1938/39, któ­
ry przewiduje wpływy z padatku spe 
cfalnsgo do caU 3UIL1C29 r.

 ̂Pos-lcŁcy/loco prowadzić nadal ak­
cję u Rz~da i w Parlccicnric, zmie­
rzającą do całkowitego wyłączenia 
prrccnynól;ów umysłowych przemysłu 
państwowego z obowiązku płaacola
f^odatliu specjalnego gocpcdarczo, spo 
ccznia ł prawnie nieuzasadnionego.

Jak wladcmo, pracownicy umysło­
wi przemysłu paóstwoY/cgo opłacają 
podatek specjalny, chociaż pracowni­
cy ci nic są pracownikami publiczny­
mi, ale zgodnie z obowiązującym u- 
stawcdswstwcra — prywatnym;. Pry­
watni zaś pracownicy podatku tego 
a:o płacą,

Frcjrkt nowelizacji vtiazvy o ochro 
d c  Ickatcrów, budzący zanlcpakojc-1 wc*ay, 
n.p n-;s5zcr£?ych warstw prasowa;* j Porlą,

av/-y
Sprawa 4 3-1 o

pracy w pracmyfle pażo‘.vr3wpn c’ ~l 
5 i 6 tygodniowych urhpów rów^e 
fcyia przoLcitoicm narad. f

Jak vdadoma, ioUdrtą przo 
clwa państwowe, w których 
nicy rmydcr/1 ca zatrrónrri 
dz'a dziennie w innych zai •
Cxin' .wieZapoczątkowaną akcją w i
jodncracawegD dodr.lku do 
funduszu oddłaicaćcwego 
no prowadzić nrdal, M

Przyjęto do wiaclcmo&i ®PraT ^cb  
nie o akcji zlmawcj dla bczróŁ^Jk-. 
podJcrsślcjąc, i z  c c wszystkie 
ct^vy Bprjcr-«a śv/lrdrryły 
bezrobotnyrh w fakim ' ^
ćr.-Tdrzy| Świat Pracy,

Zbiórka trierarr-za p-cwlfiô  ^ 7 0  
ck-Tctitar ccT^zcchny, jaway * 
wc*ny,

^  do ćwtnd-r-d
czych. zcrlrl wrzcahrtrcanz j fccrrctctrych y/ara.w, V C tz
ny. ^-rz-.d Główny ginnrl na skatc- 1 b— i-*** ?-c -r -c 'a -■' r  :-—a'i #

i 'ririn datych-rr-owycb! ncj cchyh-Ty^^ < 'M ufa***-
stawek komornego w starych demach 1 znano za nieodzowne,
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W e s o ł y  
I r ę c i l i

ii®
—  M c('a żona ma blsko 40-ci 

lat! —  skarżył się pan Zajczyk. 
Ma dcrosłą, 18-lcinlą córkę i po 
ramo to ma jeszcze flirty w gło 
wie! ; 1 -

I najbardziej mnie gniewa, żc 
ona r.a wszystko zawsze znaj­
dzie wy t łum sezonie!

Pewnego razu wchodzę z nic 
naćka do pokoju. I co widzę?!

Moja icna siedzi na kanapie, 
a przed r ją klęczy nasz wspól­
ny znajomy Leon i całuje ją po 
rękach.

—  Co to ma znaczyć? —  py­
tam. ■ i ' 1'*!!.-,

Lccci zrobił się czerwony i 
stracił mewę. Ale moja żona — 
nic! Uśmiechnęła się słodko.

—  Kubusiu! —  powiada. Wła 
śnie pan Leon prosił mnie o  rę 
kę naszej córki Basi.

I ja już n c  r.ie mogłem powie 
dzieć. Trudno! Nie można wy 
rzucić za drzwi człowieka, któ­
ry orosi o  rękę córki.

Ponieważ Basia była za gra- 
lnicą, więc oświadczyłem Leo­
nowi, że musi zaczeka  do je) 
powrotu.

To dwóch tygcanioch znów 
pewnego wieczoru wszedłem 
niespodziewane do pokoju. Go 
rąco mi się zrobiło!

Leon znów klęczy przed mo 
ią żoną i znów ją całuje po rę*
W h ! I

—  Aha! —  wrzasnąłem. — 
£iiowa was złapałem!

Ale moja żona się wcale ni'.; 
Wmieszała i powiedziała spu 
kójcie:

— Nikogo nic złapałeś, bo 
Mę nie bawimy w berka! Chód: 
do diugiego pokoju to ci wszy 
stko wvtłumaczę!

Przcźliśmy do drugiego pebu 
In i żona mnie pvta.

—  Kubusiu! Czy ty pamię­
tasz moją mamę, a twoją teś­
cie v,-ą ?

—• O oj! Jeszcze jak!
—  Jaka cna była dla c W c ?
—  Moim wrogom życzę! Za­

gniwała mi życic!
A  widzisz! Więc czego się 

dziwie z Leonowi? Ja mcm zo 
stać jego teściową. I en się boi 
ż- mu zatruję życie! Biedny 
shłcpzk chce mnie z góry tro* 
ękę udobruchać. Chce ułagodzić 
ŝ oją przyszłą teściową. Czy 
*ftożna za to cię gniewać?

“ o tygodniu przyszedł list od 
3̂-si, źe cię zaręczyła za gra- 

Zawołałem Leona i powie 
^ ł c n  mu prosto z mostu:
, *— Pan nie może liczyć na rę 
** mojej córki. Ona się już za* 
r^ y !n .
. Wcale nic zauważyłem, źebv 

^zm arlw ił. Powiedział: „trud- 
0'* i wyszedł z pokoju.
Po frzcch dniach wchodzę dc 

i co ja widzę?!
b-on iuż nic ldeczy ra kola­

c h ,  tylko n o ?fi żona siedzi na 
krTanach. Leon już nic ca-

c rąk irojej żony, tylko pro-
5 O \v

-Te

» * 
żyła i powiedziała spo

ttsia!
Aha! —  wrzasnąłem.
’ż ci nie daruję.
- moja żona wc:Je ńę nic 

i r * -rasz’

potrzebujesz mi nic da- 
bo cV4 r 'e  ca moje inre- 

Chodź do drr^ego pokoju, 
pi W r^sdio wytłumaczę! 

y do dr^gie^o po-'■5 1, ! • . t
'*76.

C'"!r>U rycerz c-d b^d^c^o 
Czy 'y  j-ki to
-o - ,  źe E r-'o  cię za-

(0  p r z y s z ł y m  r a k a  » ! a «
Przepowiednie sławnej wróżki węgierskiej

Bariska Silbiger, urzędowa 
grafologini sądów budapeszteń 
skich i znana wróżka, cieszy się 
wielką popularnością na Wę- 
grzoch i do jej stałych klientów 
zaliczają się znakomici polity­
cy, jak i ludzie wiedzy.

Przepowiedziała ona spadek 
dolara na rok przed tym, zwy­
cięstwo Hitlera, i nawet zamor­
dowanie jednego z przywódców 
narodowo - socjalistycznych, 
którego nazwisko znajduje się 
między literami N i S. Przy­
wódcą tym był Rohm.

V7 tym samym roku przepo­
wiedziała śmierć jednego z mo­
narchów, którego imię zaczy­
na się na A. Monarchą tym był 
król jugosłowiański Aleksan­
der.

W  grudniu 1934 przepowie­
działa wojnę między Włochami 
a jednym z krajów używającego 
pisma podobnego do cyrylicy.

Przypuszczano wówczas, że 
wybuchnie wojna między W ło­
chami a Rosją. Krajem jednak 
z którym prowadziły wojnę Wio 
chy była Abisynia, której jak 
wiadomo pismo przypomina cy 
rylicę.

Na rok 1935 przepowiedziała 
że jeden król umrze, a drugi p- 
puści tron. I ta prr wiednin 
sprawdziła się. Zma. ról Je­
rzy W., a abdykował król Ed­
ward VII.

&  B  E  Ł  B »  A
Dey/izy: Holandia 293.10; C s: Kr.

212.97; Gdańsk 100.00; L ccdv0 26 42; 
Nowy Jork 527 H ’, Paryż 17.97; Zu­
rych 122 20.

Papiery procentowe; 3 proc. poż. 
prom, kw cstyc. I cm. 71.25, II em. 
70 50; 3 proc. poi. prem. inwestyc.
sortowa II em. 82,00; 4 proc. państw, 
poż. premiowa dolarowa 39.75- 4 proc. 
poż. konsolidacyjna 60.00.

Akcje: B -ak  Pok-ki 107 50— 106 50; 
Węgiel 24.75 — 24.63; L!!pop 53 23; 
Starachowice 30.50; Haborbusch 42 00.

Tendencja dla dewi* i akcyi nieco 
slibsza; d!a pożyccek państwowych 
niejcdnoKta.

Również i na rok 1937 wiele 
jej przepowiedni sprawdziło 
się. Między innymi przepowie­
działa ucieczkę polityczną, któ 
ra będzie miała doniosłe zna­
czenie dla Anglii. Jak wiadomo 
uciekł wielki mufti Jerozolimy.

Przepowiednie pani Bański 
Silbiger na rok 1938 są bardzo 
smutne. Twierdzi ona, że w ma­
ju przyszłego roku wybuchnie 
wo;na europejska. Z początku 
będzie to wojna pomiędzy kil­
ku krajami, która Stopniowo 
przeobrazi się w .wojnę świato­
wą.

Wojna ta potrwa do reku 
1942 i następstwem jej będzie 
całkowite przeobrażenie świa­
ta, którego współczesny czło­
wiek nic może sobie wcale wy­
obrazić.

Szczególne zmiany nastąpią 
w Rosji i we Włoszech. Dr/a te 
państwa w ogóle będą odgrywa

ły decydującą rolę w Europie. 
Francja będzie nadal wykazy­
wać politykę niezdecydowaną. 
Anglia zaś ufna swej sile bę­
dzie z początku starała się nie 
dopuścić do wybuchu wojny, a- 
le w końcu i cna zostanie wcią­
gnięta w  jej wir.

Niemcy dzięki swym potęż­
nym przygotowaniem wojennym 
będą przypuszczały, że wyjdą 
zwycięsko z tej wojny, zawiodą 
się iednak w swoich nadziejach.

Pcza tym na rok 1933 znakcJ 
mi ta wróżka przepowiada jesz­
cze cały szereg innych wypad­
ków, a mianowicie załamanie się 
walut, radykalną zmianę stosun­
ków między Jugosławią a W ę­
grami, wielki romans podobny 
do romansu księcia Windsoru, 
tylko, żc tym razem kobieta bę­
dzie wysoko postawiona, a ni­
sko mężczyzna, i wiele jeszcze 
innych drobniejszych wydarzeń,

jak na przykład, że Greta Gaf* 
ho uczyni coś takiego, co wywo­
ła żywy protest jej wielbicieli.

ostatni
d z i e ń
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Elektoralna 1$
( c d  9  r .  d o  7 w l e c z . )

Afera „białych kapturów"
PARYŻ. Władze bezpieczeń­

stwa zarządziły wczoraj przed 
wieczorem przeprowadzenie re 
wizji w lokalu Towarzystwa 
Transportów Rzecznych przy 
ul. Jean de Beasire w Paryżu.

W  głębi jednej z szaf znale­
ziono ukryte drzwi, prowadzą­
ce do sąsiedniego pokoju, gdzie 
zamagazynowane były 4 skrzy­
nie z granatami ręcznymi, zna­
czna ilość nabojów oraz 36 ka­
rabinów rozmaitego pochodze­
nia.

W  dalszym ciągu zataczające

go coraz szersze kręgi śledz­
twa, dokonano rewizji w piw­
nicach domu przy ulicy Retrou, 
gdzie znaleziono 5 skrzyń po 
3600 naboi każda, 12 paczek 
śrutowych ładunków myśliw­
skich, każda po 100 sztuk, da­
lej ładownice, szpady, 45 szyb­
kostrzelnych karabinów, 180 
naboi do karabinów maszyno­
wych i 54 s'rzełby myśliwskie. 
Właśc;c:ela domu, w którym 
znaleziono broń, Maulera, are­
sztowano.

W związku z aferą „Białych

| Kapturów" dziennik „Petit Pa* 
rkicn" zwraca uwagę na fakt* 
iż na terytorium Francji zaajdu* 
je się dość pokaźna liczba taj­
nych stacyj nadawczych.

Zdaniem pisma stacyj takich 
jest przeszło 200. Jedne z nich 
mają być zainstalowane w  po* 
bliżu niektórych wielkich lot­
nisk, inne na granicach, inne 
wreszcie w pobliżu wielkich 
portów.

Są też stacje, umieszczone 
niedaleko koszar.

M carln o wite z M m m m
Reprezentacja parlamentarna komwilstów ziikwktfwana

hao t o
W A R SZA W A  I (Raszyn)

Sobota 20 października 1937 rokn.
6.15 „K ;cdy ranne". 6.20 G'nm:ur: ty­

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik 
poranny. 7 15 Muzyka (płyty). 8-09 
Audycja dla szkól. 8.10— 11.15 Przer­
wa. 11 15 Audycja dla szkół. 11.40 
Płyty. 11.57 Sygnał ozcati. 12.03 Au­
dycja południowa. 13.00 —  15.30 
Przerwa, 15 30 Wiadomości gospodar­
cze. 15 45 Teatr y/yebraźni dła dzie- 
o'. Słuchowisko pt. „Po księżycowym 
promyku" 16.15 Mńo-die i tańce ś V  
slcie. 16 50 Pogadanka aktualna. 17 00 
„Artur Grottger —  opowieść b'ogra- 
liczna". 17 15 Koncert na dwa forte­
piany. 17.50 Nasz program. 13.03 W ia­
domości sportowe. 1810 Po^adantka 
cpołoczna 18.15 Pioacnki. 18.30 Pro- 
<rcm ra jutro. 18 35 Audycja dla wsi.
19.00 Audycja dla Polaków ra gran.:- 
rt\. 19.50 Pogadanka aktualna,. 20.00 
Polska Krpola Ludowa. 20 45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak­
tualna. 21.00 Koncert solistów. 21.45 
. Próba rtaku bazowego" —  skecz.
72.00 Melodie Krakowa. 22.50 — 23-00 
Osita?.n'o yr-dcm ości.

W A R SZA W A  H (Mokotów)
13 00 Koncert rozgrywkowy (płyty).

14.00 Parę ;rf^-pv-cri. 14 05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert amerykań- 
sk!ch orkic&tr symfonicznych fołvtv/. 
1510 Pogadanka aktualna. 15 20 Mu­
zyka salonowa i t?ncezna 16.15 — 
1S00 Przerwa 13.00 Muzyka lekka 
rnlylyV 19.00 Koncert so!!c4ów. 19 50 
Życie kulturalno stcKcy. 19 55 W '.-do- 
r^ śri sportowe 20.00 Przerwa. 22 00 
„Dni szczęśliwe" <— fragment z po- - 
wieś1'.5. 7715 Muzvka taneczna. 23.15 
— 1.00 Muzrka lekka i taneczna.

PARYŻ. „Lc Malin" donosi! komunisty Ernesta Waltera. Po 
z Genewy, iż szereg faktów I nieiważ już poprzednio areszto- 
świadczy wyraźnie, że rząd wano ró v sn ież  przedstawiciela 
szwajcarski przystąpił do syslc | komunistów w radzie narodo- 
matycznego zwalczania komu­
nizmu.

Policj-a szwajcarska areszto­
wała ostatnio przewódcę szwaj 
carskiej parłii komunistycznej 
niejakiego Humberta Droza o- 
raz przeprowadziła rewizję w 
lokalu organu komunistycznego 
„Freiheit", wychodzącego w Zu 
richu, gdzie znaleziono szereg 
ważnych dokumentów, odnoszą 
cych się do spraw rekrutacji o- 
chotników dla czerwonej armii 
hiszpańskiej.

Najważniejszym jednak wyda 
rżeniem jest aresztowanie na 
skutek polecenia sędziego śled­
czego, członka Rady Narodo­
wej kantonu Zurychowskiego

wej Bodemanna, tym samym'
reprezentacja parlamentifna 
komunistów w kantonie cuirych 
skim została zlikwidowana.

MistWtt NftEena Hill«ra
w u[eth 3t w  ieisfnrsfize] misji do Am eryki

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Berlina, że kpt Friiz 
Wiedeman, adiutant i najbliż­
szy współpracownik kanclerza 
Hitlera, wyjechał wczoraj do 
Stanów Zjednoczonych. Cel i

charakter podróży kpt. Wiede- 
mena nie jest ujawniony.

Ko!a amerykańskie przypusz 
czają, iż Y7iedeman odbędzię ro 
zmowę z prezydentem Rosevel- 
tcm.

Poteiita linia obrony ( I  n
bsgatelizow sns o rze z (zyonikś [aje ń skie

SZANGHAJ. Rzecznik japoń­
ski cświadczył, że na odcinku 
Suczou broni linii chińskich ok.

Pogrzeb ofiar strasznej katastrofy
lo fn k ze j cod Osien

DARMSTADT. —  W  nocy z 
rzwartku na piątek przybył do 
stolicy Hesji pociąg, wiozący 
zwłoki ośmiu ofiar katastrofy 
samolotowej pod Ostendą.

Na dworcu oczekiwali na przy 
b; ie ociągu członkowie rodzi­

ny, a m. in. matka tragicznie 
zmarłej księżny Heskiej, księż^ 
na Aleksandra Grecka z irzema 
córkami.

Po południu odbyło się prze­
niesienie zwłok do starego mau­
zoleum na Rosenhoene.

r_a do mnie i ja mu ją trochę
przypominam, więc próbował 
:ię przy mnie pocieszyć! Nie 
mo*ę przecież odmawiać czło­
wiekowi rabmku! Nie można 
być bez serca!...

Tak mi powiedziała! I co mo­
dem zrobić? Nic! Ona zawsze

l O c ic ł  popełnić cr.mo- o>% wytłum--oerne.
C;*-Wo! A  Ż ; Easia jest n otlob -/ Napoleon Sądek.

Wfzyta angielska a gawsłaMw
Flaga powsTańcra na okręcie angielskim

RZYM. —- Dziennik „Mcssa- 
gero" donosi, że do oorlu Ccvia 
przybył krążo^vnik brytyjski 
.Galatea" pod dowództwem ad­
mirała Somille.

Po przybyciu do portu admi- 
?rł argrck '-i złożył wizv*ę wy­
sokiemu komisarzowi hiszpań­

skiemu. W  czasie rev/Izyty wy­
sokiego komisarza na pokładzie 
krążownika, podniesiono flagę 
Hiszpanii pcws ańczej.

Podniesienie flagi narodowe­
go rządu hiszpańskiego na krą­
żowniku brytyjskim pisze „M cr- 
'-rforo" r^ro^r.dzcae ra r'.'~1o 
tłumy powitały entuzjastycznie.

300.000 żołnierzy.
Z tej liczby 100.000 ma za za* 

danie zatrzymania marszu Ja* 
pcńczykćw od strony Jangtse i 
zatoki Iisung-Czou, 120.000 znaj 
duje się w pierwszej linii, a od­
wody drugiej linii stanowią siłę
30.000 żołnierzy.

Linie chińskie ciągną się od 
kV.czau do Suczcu. Poza skom­
plikowaną siecią kanałów posia­
dają liczne umocnienia betono­
we.

Zdaniem Chińczyków, linia ta 
będzie mogła w ciągu wielu mie 
sięcy wytrzymać napór japoń­
ski. Tymczasem Japończycy u* 
ważają, żc zdolność obronna po­
tężnych linii chińskich została 
poważnie zmniejszona przez zni- 
szczcnia, spowodowane bombar 
dowanicm z samolotów japoń­
skich, a pcza t̂ un zdolność o- 
brenna ograniczona jest złym 
stanem ducha wojsk chińskich.

: v s  : ł S * « Ś
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Głowa ciążyła

Doktora Borow :k:e*3 wsadzono do więzienia. Tania chcia­
ła zaczekać na/dok Lor a u nlogo v/ domu. Zardcccna służąc* 
zagronła jej jednak wię źniem  i Tania zmuszona zoctała 
cpaicić to mieszkanie. Wyczka na tdścę.

Dokąd pó^ść —  pylata się sama siebie.
fc

Nic miała w kieszeni ani gracza.
Głód zaczął jej znowu delegać. 

jak clów.
Czy to jest tylko igraszka lesu? —  myślała.
Ciągnęła ulicami miasta Siedlce, przypatrywała 

się ludzicm, hr.ndlu'ącym na ulicy, zatrzymywała się 
przy wystawach sklepowych.

Była przemęczona. Nie mogła dalej iść.
Stanęła przy bramie, eparła się.
Nagle przejechała cbok furmanka chłopska, a na 

niej zauważyła Tania chłopa z chłopką, którzy pomo­
gli jej przewieźć ciężko rannego do miasta.

Furmanka była zupełnie pusta. Prawdopodobnie 
sprzeda’ i wszystkie swoje produkty i jadą z powro­
tem do demu — przemknęła Tani myśl przez głowę.

Nie zdając sobie sprawy z tego co reki, zaczęła 
biec za furą, prosząc chłopa, by się zatrzymał.

Chłop p-cciągnął lejce i zatrzymał kenia.
—  Co sfę stało panienko? — zapytał.
—  Czy nic poznajecie mnie?
—  Nie.
—  Nie pamiętacie?... Onegdaj w nocy... przywie­

źliście... ciężko rannego do miasta... Nie przypomina­
cie sobie?...

Chłop spojrzał na Tanię podejrzliwym wzrokiem.
—  Nie, nie pamiętam, nie znam szanownej pani.
Świsnął batem w powietrzu i koń popędził dalej

galopem.
Tania została się na środku ulicy.
Kiedy zauważyła chłopa, ucieszyła się sama nie 

wiedząc dlaczego. To była jedyna znajoma dla niej 
twarz w tym mieście. Uchwyciła się tej osoby, jak 
tonący chwyta się słomki.

Ale i ta nadzieje zawiodła.
Teraz jest sama, opuszczona, w mieście, gdzie 

nie ma ani jednego znajomego człowieka... ani grosza 
w kieszeni... A  serce toczy tęsknota za człowiekiem, 
który przez nią wpadł niewinnie do więzienia.

W  pewnej chwili postanowiła pójść na posteru­
nek policji i przyznać się do tego, że to ona przy­
wiozła tego rannego, tym samym zwolnić doktora 
z więzienia.

Tania jest przekonana, że ten człowiek siedzi 
tylko przez ten wypadek z rannym.

Policja obawiała się widocznie tego, żc ofiara ich 
opowiedziała doktorowi o mękach, jakie się znosi

w siedleckiej ochranie. Nie chciała, by te wiadomoś­
ci destały się tą drogą do wiadomości publicznej. Nie 
chciała dać się potępić przez opinię miasta. Areszto­
wała doktora po to, ty  zatrzeć wszystkie ślady wła­
snej zbrodni.

Zaczęła znowu iść przed sobą bez celu. Znalazła 
się na ulicy Warszawskiej. W jednej z bram nauwa- 
żyła szeroką ławkę, a na niej małą, sześcioletnią 
dziewczynkę, o uśmicckniętc-j twarzyczce i niebies­
kich oczkach.

Przysiadła się do niej.
Obecność tego dziecka działała na Tanię kojąco.
Dziewczynka spoglądała na przybyłą spode łba 

i z niewiarą w oczach. Ale po chwili twarz dziecka 
znowu się wypogodziła.

—  Jak się nazywasz dziecko? —  zagadnęła ją 
Tania.

Dziecko nie odpowiadało. Spuściło nisko oczy.
— Dlaczego nie c."powiadasz dziecino?
Dziecko zaczęło się bawić fałdami sukienki. Po

chwili odezwało się nieśmiałym głosem:
—  Nazywam się Róża.
—  Mieszkasz w tym demu?
—  Mieszkam razem z moją mamusią.
—  A  gdzie jest teraz mamusia?
—  W  bazarze... Kazała tu czekać...
— Poszła coś kupić dla ciebie?
— Mamusia handluje cały dzień w bazarze.
— A gdzie jest twój tatuś?
Dziecko r.ie odpowiadało. Nerwcwo tarmosiło 

jeden z końców sukienki.
— Czy tatuś twój jest razem z mamusią w baza­

rze?
—  Tatuś jc-st w grobie —  powiedziało dziecko 

szeptem. —  Tak wtedy płakałam...
—  Kiedy?
—  Wtedy... jak szłam razem z mamusią... kiedy 

ludzie zawieźli tatusia do grobu...
Dz ‘ccko zamilkło. Oczy miało załzawione.
— Mamusia idzie! — krzyknęło nagle i zeskoczy* 

ło prędko z ławki, biegnąc w kierunku, skąd zbliżała 
się kobieta z dwoma dużymi koszami na ramieniu.

Kabioła znikła z dziewczynką w bramie.
Tania została się znowu sama na ławce.
Była bardzo osłabiona. Już nieraz cierpiała głód, 

nigdy dotąd nie dokuczał jej jednak tak bardzo. Mia­
ła ciemno przed oczyma, w głowie szumiało. Zdawa­
ło jej się, że jakieś ręce podnoszą ją, że płynie gdzieś 
daleko, da’eko...

Zsunęła się na ziemię i straciła przytomność.
Kiedy otworzyła oczy. zauważyła przed sobą 

człowieka w mundurze policjanta. i

—  Jak się pani nazywa?—  usłyszała jakby z od­
dali pytanie.

—  Ja... ja... — nie mogła sobie zdać sprawy z te­
go co się z nią dzieje.

—  Niech pani odpowie na pytanie! Jak się pan* 
nazywa? — słyszała zagniewany glos  ̂policjanta.

Tania w jednej chwili oprzytomniała. Roze,rza!a 
się po pokoju. Tak! Ona jest w komisariacie! Na 
ścianie wisi portret cara. Niedaleko miejsca gdzie 
leży widzi barierkę za którą porusza się kilku poli­
cjantów.

Wpadłam z powrotem w ręce tych katów 
przeszyła Tanię bolesna myśl.

Paszport mnie zdradził.
Kiedy wychodziła z domu doktora Eorcwcuicgo. 

zabrała ze sobą paszport. Pamiętała \/prawdz.e 
przez cały czas od wyjścia pclicji, ty  paszport znisz­
czyć, ale niespodziane zachowanie się służącej tak ją 
oszołomiło, że zupełnie o tym zapomniała.

Zło c-czy policjanta spoglądały na nią podejrzli­
wie, a o uszy obił się gruby, chrapiący głco.*

—  Pani Gustawa Orlińska? Czy tak?
—  Tak —  szepnęła Tania.
—  A  pani to czemu wyskoczyła w biegu z pocią­

gu? —  głos jego kłuł jak ostre żądło pczczeły. —  Ży­
cie się sprzykrzyło wielmożnej pani che, che, che....

— Ja ...uciekałam... nie wiem ..
—  No, no. tylko nie udawać! Wałęsała się pani 

po ulicach. Do buzi nie było co włożyć... i wreszcie 
wpadła do nas z powrotem...

—  Ja... ja... nie wiem o co panu chodzi.
Policjant nie odpowiadał więcej. Doszedł do

stolika, wziął stamtąd jakiś paszport i pokazał go 
Tani:

—  Zgadza się moja pani, co? ^
—  Trzeba jej dać coś do zjedzenia —  powiedział 

po pewnym namyśle.
Gdyby nie ten paszport, odwiózłbym panią 

do szpitala. Osłabiona kobieta — zemdlała na ulicy. 
Ale z buntcwczczykami moja pani ceremonii nic ma. 
Poszukałem w kieszeniach paszportu, przekonałem 
się, że to nic byle jaki ptaszek, uciekinierka, mąż na 
zesłaniu, na katordze, che, che, che...

— Tak! teraz się pani nic wym"gnie. Do krymi­
nału się szanowną panią wsadzi a później etapem dc 
Warszawy pojedzi-e.

Tania poczuła, jak zimny pot występuje na czo­
ło. cbłewa ’*ą całą.

Co zrobić? Jak się wykręcić z tej sytuacji?
Spróbuje nie przyznawać się. Może to coś poj  

może.
— Pan się myli... ja... ja nic nazywam się Giif 

stawa... Orlińska... To nie jest mój paszport....
Po!ic‘ant roześmiał się w głes.
—  Che, che, che. Niech pani powie jcazcze, że 

to my policjanci wsunęliśmy pani paszport do kie­
szeni... W y buntowszczycy, su kin syny zawsze macic 
jeden i ten sam argument: pclicja podrzuciła!....

Pani jest Gustawą Orlińską i koniec!
—  Trzeba jej dać coś do żarcia —  odezwał cię do 

drugiego policjanta. Przynieś no jej coś do zjedzenia.
— Ćwierć ch’ cba i łyk zimnej wody również 

krzyknął za odchodzącym.

P t o t t ? p n  a  n T ? t? a

Wspomnienia szwoleżera
(Ckres walk o tilegadl39to& 1913 -  1923 r.)

Bole o Warszawę
Wpadamy w kilku w groma­

dę. Rozstępują się błyskawicz­
nie przed końmi krasnoarmiej­
cy. Jeden moment i szwoleżer 
Siemianowski tnie przez łeb 
szablą odważnego oficera so­
wieckiego. Padł z rozpłataną 
czaszką, a jego żołnierze bladzi 
z przerażenia, rzucili broń i pod 
nieśli ręce do góry.

Gnamy dalej. Bolszewicy z 
Arellna biją kartaczami. Poci­
ski ryją na polu bruzdy, słupy 
dymu przesłaniają widok.

Pędzimy czarni, okopceni, 
zlani potem wprost na Arelin, 
na paszcze dział nieprzyjaciel­
skich, które ani na chwilę nie 
milkną.

Coś okropnego! Pędzimy nie­
przytomni prawie, ogłuszeni 
piekielnym hukiem. Już widać 
wieś, widać baterie wrażych ar 
mat, widać zamieszanie wśród 
kanonierów bolszewickich..

Jeszcze jedna salwa pada, — 
huk rozdarł powietrze, zachi­
chotały złewrego odłamki kar- 
taczy, zarechotały leszcze kara 
b:ny maszynowe, jeszcze zwalił 
się jeden i drugi szwoleżer z ko 
nift. reszta zaś wmnż pędzi.
_ Dziak nagle milkną, artyle-

rzyści wprzęgają konie, ostrzeli 
wują się z karabinów i uciekają.

Przynaglamy konie do po­
śpiechu, chcąc odebrać bolsze­
wikom armaty, lecz już zabra­
kło sił koniem. Bolszewicy ucie 
kają i resztkami sił dopadamy 
ostatniej armaty.

Obsługa zeskakuje z koni, 
ucieka, paru jeszcze pada pod 
ciosami szabel i armata staje się 
naszym łupem.

Zatrzymaliśmy się nareszcie. 
Konie pokryte są pianą, całe 
mokre, my zaś zakurzeni i okop 
ceni dymem, wyglądamy okrop 
nie.

Zeskoczywszy z koni, w paru 
ruszyliśmy przez wieś pieszo, 
chcrc ugasić pragnienie.

We wsi widać świeże ślady 
bolszewickiej gospodarki w po 
staci porozrzucanej tu i ówdzie 
broni i różnych przedmiotów. 
!:ł*re były ich własnością.

Poza 'ym pus'ka i c*sza, ani ży­
wego ducha n;e widać. W cho­
dzę do **ednei chaty, potem dc 
dru^cj. ^dnak mieszkańców ani 
śladu. Widocznie uciekli wszy­
scy.

W stępu*ę nareszcie do o1/a za 
łc^o domu murowanego1 należą i

cego pewnie do jakiegoś boga 
tego gospodarza. Tam też pu­
sto. Jednak sieć kabli telefonu 
polowcgo i aparaty centrali 
wskazują, że tu przed chwilą 
musiało kwaterować dowódz­
two bolszewickie.

Znajduję jeszcze na stole po­
rozrzucane jakieś papiery woj­
skowe, części garderoby, dwa 
karabiny i inne drobiazgi, leżą 
ce bezładnie po kątach. Żyw­
ności, ani wody znaleźć nie mo-

— Gdzież do iicha, podzieli 
się gospodarze? —  mówię do 
siebie.

Wyszedłem znów na podwó­
rze i rozglądam się bacznie. 
Wtem dobiega mych uszu *akiś 
orzytłumiony żalcsny śpiew. 
Nadsłuchuję, a śpiew nie milk­
nie. Chodzę po podwórku i nad­
słuchuję.

Zbliżam się do dużej murowa 
nej piwnicy okrytej darnią i sły 
szę śp!cw wyraźniej.

— Na pewno tu ktoś musi 
być! — pomyślałem sobie i wa 
1ę do drzwi kolbą karabinu.

Po chwili słyszę zgrzyt odsu­
wanej zasuwy i otwierają się 
drzwi, a w nich ukazu!e się po 
stać s+arszego wieśniaka.

— Co wy tu robicie? — za­
pylałem i spojrzałem w głąb piw 
uicv.

Na małym stoliczku, nakry- 
’Tm tM ą  forvratą stoi obraz 

Matki Boskiej Częstochowskiej, 
a po bokach palą się dwie wo
*■’*n-*r3

W  błyskotliwym świetle

świec widać było gromadę ko­
biet, dzieci i mężczyzn, klórzy 
klęcząc pobożnie przed obra­
zem, śpiewali pieśni .,Kto się w 
opiekę".

Na mój widok przycichły nic 
co głosy i twarze zgromadzo­
nych zwróciły się ku mnie. Pa­
trzyli na mnie zdumionymi o- 
ezyma, nie wiedząc kto jestem.

—  Pić mi dajcie! —  zawoła­
łem.

Zerwały się nagTe postacie z 
klęczek i padły głosy.

— Pan P-olak? Czyżby to 
prawda?

—  Tak, Polak jestem! Już 
wypędzTiśmy bolszewików ze 
wsi! — rzekłem.

—  O mój Boże! Że też Ma­
teczka Najświętsza zlitowała 
się nad nami! — zawołała rzew 
nym głosem jakaś stara babina.

W  mgnieniu oka wysypali się 
wszyscy gromadnie z piwnicy, 
ciesząc się i żartując. Opasali 
mnie kołem i zaczęli wypyty­
wać o wszystko, kobiety pohieg 
ly do chat, aby przynieść mi coś 
do picia i jedzenia. Za chwilę 
obstąpiły mnie szczelnie i wci 
skają w ręce co która może. 
Ser, masło, chleb, kawałki sło­
niny, jedna zaś podarowała mi 
kPowe pęto kiełbasy.

Dz:ęku‘ę im i powiadam, że 
*e:t nas tu w:ęcc\ niech i dla 
n:ch roś pr7vrayk**‘p. Niedługo 
zjawiło się kilku kodeków, któ 
rzy znów zostali obdarowani 
^rz^sm-liami przez uradowa­
nych rreTT^-ńców.

—  Panowie ułani? —  zapytał

(Dalszy ciąg futre).

jeden ze starszych gospodarzy*
—  Tak — odrzekłem — Je­

steśmy szwcleżery, a więc ko­
ledzy ułanów.

— U mnie rtal sztab bclszfi* 
wieki! — rzekł gospodarz, w ska 
żując ręką na swój murowany 
dcm. — Przed godziną byłem ^  
mieszkaniu i słyszałem, jak ich 
pułkownik mówił po rusku uff 
dowany, że cały pułk polskie** 
ułanów czerwoni wzięli do n*c 
woli. Aż zacierał ręce z ucie­
chy, a ja pomyślałem sobie r*" 
mój Boże jaka to szkoda -y *10 
widać że bolszewikom się 
dało, kiedy tak raptem uclckh7

— Tak, — rzekłem, uśmiech^ 
jąc się — nie mów n;gdy boF 
póki r.ie przeskoczysz! Tak by' 
ło i tutaj. Otoczyli nas ze wszy 
stkich stron i myśleli, żć o** 
już wezmą, a my podpuściK&hł 
ich blisko, a potem hurra z kon 
mi ra nich i szablami po łbach

N:e wytrzymali nam w bc^1; 
Poddali się do nlcwcdi, P3<ł 
trupem, a reszta uciekła.

— A dużo was było? — P? 
ta jakiś wyrostek, któremu
się żarzą z clekawiści i 
cenią. ,

— Około sześciuset —* c ^
7/iadan.

— A ich bc!ezcw*ków?
—  N a pew no rfe wiem, 

~da’c r; ę, r.o trzy tysiące
edrze"-’ - m!

— O r>lxt —  prdt £ '  0
'■^mer zdumienia przcczem  ̂
obecnych.

(Dalszy ciąg jmro?
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Feliksa Walacuac- 
go w. Grzcg.

Słowiański: Sędzi­
mira.

Słońca wsoh. 7.5, 
zach. 16.33.

Ku*ężyca wochód;
17.45, z. 9 24.

ITSTCRTA FCDAJE 
J557 Zmarła w Bari królowa Borna.
1643 Obrano królem Jana Kazimie­

rza. Panowanie jego było wypał- j 
n 'one wolna mi z Morkwą, Szwe 
cją i Kozakami.

1&18 Urodził sl j  pod Samborem m a­
kom 'ly historyk polaki Karol 
Szajir.ccha.

*925 Zmarł wielki pisarz Stefan Źc- 
romrki.

^ KRÓICT7A EONA 
yona Sforza z włoskiej rodziny 

była drugą żoną Zygmun- 
y  I. V7yv.icrała zaaccny, przeważnie 
^cmn.y wpływ n i sp-av/y paóclwo- 

przyczyn'.I a r'ę jednak do pc-dnic 
f'.ct '’a kultury w krau, budowała zem 

.• k c f -c ty ,  srpllale, kolonizowała 
^eużytiki w krain.

PRZYSŁOW IA 
Przed c.zrrcm frasować sre rcr&oda.
^ H U H C R  YFFIKICH  JUEZI 
Donród. V7 r. 1750 pani Pcmpadour 

^ e s z ła  przaz nic-at orleański w Pary 
***». niedawno zbudowany przez archi 
ł«kł.a Hugcła.
, Ponieważ chodziły pogłoski o *!a- 

wytnzymzłości tego mostu, pow- 
s‘ *ł cztero wiersz:
^lisam e wrogi Hisgoła ! precz ze
y > złoŚliWCÓCrią
•'Ittaicśe się d o  wasccj przyznać

ignorancji,
^*o most orleański z  zupełną 
* , łatwością
^ ió s ł największy ciężar Francji",

Tłumaczenie tnów „ „  „  „  „  SJJS,
P. Eugenia W ., Kraków. Sny Pani 57177 418 950 53027 46 245 560 653
r6ią powodzenie w grze loteryjnej: 59429 84 959

> 142 63 345 
959 63064 396
65079 254 504

Chwilowy 851 66195 523 69 878 94 67248 74 354 
«5>at plenlęaay. List nndejdne, lub 62 443 635 69123 655 870 93

Pełna tabela loteri i
2-gi dzień ciągnienia 2 - e j  klasy 4G-ej Botsiii

I N I  cegnienie
GŁÓWNE WYGRANE

Ciała dzienna wygrana 5.000 zł. na
nr. 30S46

10.000 zł. na nr.: 115692 185360 
5.C00 zł. na nr. 99330
2.000 zł. na nr. 120350 133674 142173 
1.0C0 zł. na nr. 44243 172757 192538 
500 zł. n i nr. 2755 78911 79364

107855 893C9 125779 
400 zt na nr. 89351 93789 103052 

114133 117697 179036 187933 
250 zł. na nr. 83790 120555 129260 

144545 154653 166115 190717 
200 zł. na rr. 1503 11273 14336 24068 

23345 33065 33780 44170 51715 55480 
634S4 101377 101404 112529 113440 
122177 123480 127903 143003 144957 
175329 187906 191429 193697 194133

FO 50 ZŁ.
5 222 1600 83 2050 119 656 3095 433

665 4201 337 47 5620 872 6222 637 943 
7562 969 8777 9654

10373 407 837 11314 764 12119 200 
564 727 13005 180 216 301 501 51 615 
14023 59 93 328 15333 751 16136 17256 
322 436 544 653 18044 810 14 939 93 
19090 604 700 

201259 515 21113 405 72 22539 223547 
602 24219 405 832 25300 27119 45 291 
97 319 764 809 26 28004 121 332 506 
859 29136 277 459 511 35 991 

30107 552 62 761 31451 75 693 764 
835 973 32002 37 673 724 33S13 34131 
51 89 545 954 35825 30390 948 33105 
6S9 710 76 39043 643 713 71 937 

40056 63 491 601 86 42135 209 665 
852 963 43120 23 659 83 929 44273
666 859 43311 933 46517 47186 532 
4S436 49714 840

50263 962 51538 52430 43 914 53017

Li spotkanie czeka Panią.
Ẑ 5>at plesręiay. List na 
rt»ier urzędowy. Szatynka jest Pani 
%jsiiwa.

70075 110 257 521 84.3 71677 836 
72465 602 88 757 73180 906 74043O* **• I i W i OO 1 -w

S^mtaa Jesień 231. Snv pani w różą ’ 75739 76106 610 993 77849 73478 673 
cie  w miłcści. Pozna Pand 

*,ego blondyna. O narzeczonymD-oudyna. O narzeczonym sny 
a#v BlC n*2 mówlą. Kłótnia będzie.

.O tw o c k  1C6. Szczęśliwa Pańska 823 89173 452 63 
*&zba: 77. Szczęśliwy kolor: czerwo- 

Będzie jazda niedaleka. Blondyn- 
nr-śli o Para.

79479 720 
80415 744 81373 82392 432 83365 781 

85772 861147 471 512 602 87060 88761

90531 870 941 91463 973 9234! <926 
93439 94193 595 961 95032 233 363

 - —  , 563 963 96427 57245 767 98063 140 82
. P. Gryzclda. Charakter psma zdra 736 20 99169 893

wrodzoną inteligencję. Ma Pani 
r^ajemego, który jest dla Pani szcze- 
J ’ Mimo przeszkód, urzeczywistni 

ewó} zrm ar. W  niedalekiej p~zv 
będzie szczęśliwe za mąż pój-

•° e.

100533 101010 73 330 102090 114 359 
103426 881 105274 1065S3 633 823
107014 207 340 554 673 837 108323 916 
93 109164 445 46 767 

| 110012 115 277 466 558 644 80 111093
i 114 721 853 112525 785 113313 83 490

jVcf ma£e£ w o k a

Figle w ciemnościach
czyi :  „0  miłości i nienawiść ”

(A. E.) Pan Teofil Manierski, iść ze mną, panie tego, przez ży 
Wriicc z zawodu, pokochał swą cie, jak przez drogą, usianą 
**lerwczą, młodzieńczą miłością, kwiatamy? 
jffłobną Jadzią Ludwisarską. | Panna Jadzia parsknęła śmie 
S . *e panienka flirtowała rów chem.

z innymi chłopcami, przeto Pojedyńczo z panem to trud- 
Teofil, pragnąc upewnić no będzie. Ponieważ, ze także 

?* czy uczucie jego napotkało samo do innych chłopaków
*P*Qj'emność, postanowił z pan- 
jjj Jadzią poważnie się rozmó-

tym celu zajechał pan Te- 
** o późnej porze rowerem 

f Zed dom, w którym mieszka- 
Q JQ8o sympatia. 
o £ .  n~a Jadzia stała właśnie w 
ih!\ e i marząco spoglądała na 
l^ozdy. Naraz usłyszała wzru 
*°*y glos:

l  anr.o Jadziu...
A, pan Teośf Co pana fu 

-ciskało o tak późnej

j> ’̂ '  C h c :a fem  pannę Jadzie za  
y Qć o jedne rzecz.
'p' No to wał pan.

Qt* Teofil westchnął tkliwie. 
Czy panna Jadzia czuje 

ździebko mięty? 
lQ̂  Wiaclcma rzecz —  odpar- 

FQn fen k a .
O vj:ctc zaś tak, to czy to 
ździebko, czy trochę więk

Trochę większe, panie Te-H.
Tak:cm r^orrT-cm, pa^no

^  c z y  b y ś  nie zech cia ła . ..

mam upodobanie.
Obrażony goniec zawrzał gnie 

wem.
—  To tak? W żakiem razie 

możesz mnie panna tutaj poca­
łować!

—  Kiedy nie widzę gdzie —  
odparła panienka. —  Ciemno, 
jak w duszy.

X  ,Przechodzący ulicą policjant 
zauważył dziwnego rowerzystę.

Rowerzysta ów jechał bo­
wiem w kółko przed jednym i 
tym samym domem, przy czym 
lampkę miał zawieszoną w zu­
pełnie nieodpowiednim miejscu, 
mianowicie —  na siedzeniu.

Owa lamoka zaprowadziła 
nocnego cyklistę przed oblicze 
sądu starościńskiego.

—  Panie sędzio! —  tłuma­
czył się na rozprawie. —  Umy­
ślnie tamuj łatarkie zawiesiłem. 
Specjalnie dla Jadzi...

Ażeby widziała, jucha jedna, 
wyraźnie, w które miejsce ma 
mic pocałować.

Sąd rh~zał rana Teofila na 5 
złotych grzywny\

661 887 114073 846 115022 400 626 67 
116976 117023 442 118215 304 9 687 
119026 370 

120233 376 414 121148 558 122199
430 615 30 790 123069 353 610 702 913 
125505 946 126119 836 127795 999
128030 547 129091 138 673 

130446 797 131134 586 95 133495
131499 796 983 135666 136026 410 823 
137374 923 133700 139046 535 57 

140454 559 96 141129 690 897 142176 
412 42 143011 237 712 20 833 993
144270 863 145292 535 802 146150 335 
402 147623 82 733 9S4 143030 433 533 
755 929 149336 755 

150377 953 151043 324 452 860
139643 726 866 

160123 303 664 955 161342 96 695 
152562 973 153024 47 154432 999
154643 965 156290 157033 133621
162192 633 1532SS 333 164205 163364 
639 166247 331 821 167304 16S073 357 
169053

170233 171007 139 235 65 423 903 
172472 641 173730 34 174625 175389 
853 966 176613 816 177450 747 805
17C041 493 

180103 435 181629 847 1S2207 57
183018 561 886 903 62 134450 675 862 
185035 443 186129 497 599 187434
138129 67 189115 63 995 

190425 559 970 191220 193102 194075 
294

III t V n > n i e
PO 153 ZŁ.

215 812 1391 6S3 2392 761 83 919 83 
3227 436 67e4 802 71 7186 9264 

10010 700 11016 247 963 12126 892 
13165 896 975 14153 975 15305 513 25 
350 16656 77 965 13224 75 623 710
19426

20S63 21394 591 22384 24200 25059 
317 575 670 703 920 26165 913 27269 
572 28547 76 86 671 29877 

31343 528 32535 879 33172 923 34082 
35213 63 65 629 55 735 36369 37140 
52 297 572 38002 62 309 602 39440 

40597 651 41194 42151 66 497 541 
44493 631 712 21 45217 17 96 46347 
509 673 47559 4S213 52! 49940 

50171 610 91 802 914 5159 4 52675 
863 53068 215 346 569 793 54933 55080 
951 56465 692 91 809 57293 593 53031 
147 59262 617 951 

62203 313 962 64691 65292 67064 399 
554 036 62641 725 807 51 69656 727 

70222 8S9 71159 419 72205 73127 292 
74283 75354 801 904 76019 197 443 85 
647 72462 779 79052 746 SOI 

80335 603 12 81170 82219 83288 31U 
553 755 830 93 950 53 84633 772 85272 
633 79 1 86118 6 4 296 823 87514 674 
51 781 83302 607 89237 921 45 

90520 742 91161 722 92104 87 670 
772 93170 279 94794 95012 329 676 
771 96584 972S2 621 93785 99155 

100031 101973 102732 896 103474 502 
75 104301 71 521 105182 230 347 503 
704 106264 849 963 107473 782 103132 
109330

110214 827 65 111721 112131 269 424 
113196 114150 52 115390 116570 73 837 
117152 417 546 113846 119289 453 

120236 313 503 756 959 121101 253 
967 122035 43 512 650 123270 124146 
125533 126008 253 769 127560 87 12S001 
129514

130197 131399 518 997 132475 867 
133325 509 654 135301 488 553 68
136165 137309 432 918 128097 355 549 
139326 571 57 895 

140039 275 536 814 937 141002 451 
755 142116 854 143004 430 96 144101
915 145730 146132 89 447 14321*
149315 904

150069 171 349 853 151043 152231 
444 687 906 83 73 99 153066 154573 655 
155524 156054 628 157027 158440
159*53 334 496 

160404 161154 662 163607 22 164223 
70 165257 165557 1673S6 442 507 703 
163659

170295 481 172193 814 173037 673 
831 174624 837 956 177193 556 173033 
918 179562 

180930 181197 469 182842 922 193237 
423 747 910 1S4<21 185723 49 156518 
187217 896 133433 439 189526 689 735 
995

190911 956 70 191265 443 731 192299 
193446 642 732 60 194222 

FO 50 ZŁ.
142 492 549 1434 552 807 2554 884

3125 5341 9088 226 527
11009 131 12905 13349 316 695 913
14848 968 15516 16107 736 31 17818
19751

20915 21014 522 877 22041 23291
898 24710 25392 493 26125 27581
28149 531 29009 

31681 32034 228 934 33004 35835
37618 38354 

40155 379 670 793 41602 786 42583 
43196 889 901 44955 45668 46785 811 
47053 263 

50189 945 52535 53630 901 54601
745 55570 58210 831 59281 388 817 

00779 61789 62"23 64475 65169 3**2
916 66282 439 767 909 68076 208 125 
"9702 33
71171 313 72597 75227 687 737 6702! 

232 316 412 679 822 77234 72733 98A 
80n"2 39 81571 89375 711 B3")4

84042 1°3 r " A5 536 720 SóflfiU i*  351 
kSS055 461 8950>

94327 95584 96637

104651
107750

90571 92728
9S818 99146 

101036 579 102872 103798
105083 125 105122 534 676 
108709 109576 976 15 

110191 639 111442 112175 430 617 
113561 114251 958 115237 118373
119230 59 

120278 331 121092 17 122072 313
123067 144 340 52 738 124093 467 9? 
125083 12'369 630 127202 335 762 903 
129221 795 

132687 874 97 133826 934 135117 
138489 139725 

140373 611 702 141683 1 4257*:
f43535 144084 146425 147069 148353 

150893 151433 5r 4 98* 153639 2
852 154414 610 155329 475 62 157659 
158799 850 92 935 

161533 933 154216 165263 166094
271 167037 168573 169847 

174276 179173 714 
189394 181429 745 895 182540 183102 

184322 135010 162 594 612 838 18521C 
604 188463 18^289 92 827 

190222 33 192524 193626 194972

IV -te  c fe g ó n  e
Stała dzienna wygrana zł. 30.000

na nr. —  176712 
15.G00 zt na nr —  116092 
5.009 zł. na nr: —  137887
2.000 zł. na nn —  114526
1.000 na nry: — 33349 71571 103096 
500 zł. na nry: —  1425 1673 17713

75460 115101 123337 
409 zł. na nrys — 1878 54173 65656 

80950 83374 109117 111869 
250 zł. na nry? —  12250

34212 32038 63893 €8553 99255 96220 
98097 125635 126846 147817 159510
179323 189321 193165 

200 zł. na nry: — 9739 18279 19917 
35403 43464 53795 55348 63426 72085 
81305 81503 83447 90385 90721 9745! 
103608 110689 113012 127759 149828
159342 165285 167770 171117 178415 
183587 185454 1882Ó6 189631 

PO 159 ZŁ.
674 1153 3C6 2020 941 3624 4029 

5415 7107 9935 
11294 720 12243 13129 753

16366 17262 19853 
20763 22925 23217 40 28709 912 

29653 756 
30251 31043 32142 33461 55 34514 

36314 724 822 38818 39229 
40431 931 42560 43434 949 45603 13 

724 921 43515 968 49349 553 
50332 52839 535S6 55590 56524 58716 

59065 410 
60172 252 61390 62851 64612 6551* 

667 66317 67253 63741 63603 873 
70063 315 442 71080 848 72335 429 

74005 421 933 77234 79722 
80722 939 81640 82412 83269 86073 

621 89057 735 
90563 800 92977 93400 853 971

97213 722 98097 99365

102396 103696 808 961100775 
104736

110713 111629 43 112503 894 113326 
114732 969 115175 116217 576 117987 
119609

120612 12380 124033 793 125644
126713 127043 919 123173 129396 

130402 9994 131419 531 872 132936 
134304 732 133687 946 1360S4 164 454 
80 13S150 139213 40

140961 141094 877 142393 143506
144453 145453 575 146C6S 147639
148259 149024 

150486 151976 152322 153413 155046 
350 668 156355 624 47 921 153079
159359 823 

165629 166257 670 898 907 1657S4 
169962 874 

170029 535 172033 174081 176944
177397 834 179552 

180917 13739 183670 973 184953
135541 959 136203 378 187062 133446 

190362 193243 694
FO 50 ZŁ.

143 839 935 1153 2253 976 3716
4580 669 6049 106 975 9029 799 

10136 296 610 11939 14869 976
11314 16179 575 974 17563 18234 370 
19339 433 

20331 8^4 21106 391 832 22ISO 23212 
24125 26340 27185 293 28504 

34271 36521 81 863 85 37435 33294 
39229 400 

40664 41140 219 42249 43952 45557 
723 66 46151 379 743 47457 515 930 
48049 593 634 49417 

5C076 631 51901 77 52313 53509
54006 56382 59673 

60030 253 466 931 61496 926 62976 
63437 626 64135 65611 66018 672

163883 63236 627 6^ 33 557
1 70781 73060 721 74261 75170 76290

601 78253 79373 
80399 885 82442 83153 382 84437

85742 86236 87135 95 8S762 89628 
90643 91116 9^043 126 824 93293

94750 823 96282 311 923 97420 575 636 
99804 986 

100606 20 91 942 60 101107 55 379 
577 102656 103523 104017 197 473 5*9 
78 105311 503 106533 107127 32 4"5 
108900 574 698 833 957 109450 547 890 
922

110779 964 111511 113326 114990
150181117512 118306 119490 889

120920 92 122276 739 123733 124093 
125516 126829 127965 123277 957 

130028 131273 417 132376 133273
133436 802 137056 133019 293 

140904 141493 639 142393 143506 29 
653 736 146003 148709 149159 

150214 392 536 154020 400 
156568 744 75 153347 159152

1603S7 161158 162412 46
164003 165122 452 166016
169063 211 436 

170029 471 75 923 171324 806 912 
172759 174323 950 175954 176128 795 
9S8 177941 17S729 179852

180039 287 397 131344 183514 606 
185934 1S6S41 188396 6S9 1S9147 809 

190182 787

155421

163284
167264

(Prottekoi Y

p r z y  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIEiKATARZE

Z  Londynu do Paryża
b eg! na wystawę światowe

25-letni Hanneth H. Bailey, widowisko dla towarzyszy po- 
który mieszka w BcumemouŁhi dróży.
pod Londynem, jest buchaltc-1 Po przybyciu „Qticen Mary" 
rem, a pcza tym zapalonym j do Cherburga Bailey opuścił 
sportowcem, biegaczem długo- 
dystansowem, postanowił w 
szczególny spo-sób dostać się na 
wystawę światową w Paryżu, 
a mianowicie pobiec do stolicy 
Francji.

Zamiar ten też wprowadził w 
czyn. Przez dłuższy czas treno 
wał, a gdy wreszcie czuł się na 
siłach, wystartował. Po 4 go­
dzinach znalazł się w Southnm- 
pton, gdzie dostał się na pokład 
statku ,,Queen Mary", idącego 
do Cherburga. Również i na 
statku, ku zdumieniu pasaże­
rów, Bailey n!e zaniechał bie­
gu. Ani na chwilę nie za'rzy- 

f r»urąc się, b :cgał wzdłuż po- 
lkładów, urzadzaiac bezpłatne

statek i zaczął biec w s ronę 
Paryża. Po 23 godzinach wbiegł 
on do pawilonu angielskiego na 
wystawie.

Czuł się znakomicie i oświad 
czył zebranym w pawilonie 
dziennikarzom, że drogę po­
wrotną do Londynu zamierza 
odbyć w  ten sam sposób.



Sir. 6

Od pewnego czasu na terenie 
stolicy grasowała nieuchwytna 
banda oszustów, którzy ped no 
zerem wyrobienia pracy bszro- 
fcc&ym, wyłudzali cd naiwnych 
różno kweły.

ZASTAWIENIE SIBEŁ 
Oszuści najchętniej grasowali 

wśród przyjożdżających z pro­
wincji kmiotków,, obiecując im 
intratne dczerstwa demów w 
stolicy. Ostatnio ofiarą, wydrwi­
groszów padł Stefan Jakowialj 
z Mogielnicy, który za wyrobie 
nic porady dozorcy dał im 1300 
złotych.

J A S  P R A C O W A L I  
KOMBINATORZY.

Banda żerowała w pobliżu 
dworców kolcowych. Jeden Z 
członków szajki zbliżał się do 
upatrzonej ofiary i podając się 
za delegata z pośrednictwa 
pracy, wskazywał kmiotkowi a- 
dres Urzędu. W trakcie rozmo 
wy, rzekomy delegat oświad­
czał, że Urząd zawalony jest 
podarkami o pracę i nie dyspo­
nuje wdnymi posadami ale za 
to ma en znejemego „fnżyntera" 
który porźnda wielkie wpływy i 
bez trudu może wyrobić dobrze 
pite teą posadę.

OezywSsdie, kmiotek gorąco 
presił „delegata" o pośrednie-

wyrebjenia praty wyłudzali duże sumy
sweich wspólników, rzekome-lv/o. -Usłużny kombinator po rlentcwał się w sytuacji i aresz 

wielu wzdraganiach godził się tcwal oszusta, kióiym okazał 
na to i udawał się z kandydatem się znany złodziej, Teodor Pa­
na posadę do jednego z domów 
przy ul. Moniuszki.

Zdarzało się zawsze, że ,.pan 
inżynier" akurat wychodził z 
bramy tego domu i na ulicy ca­
ła‘wiano petenta.

Pobrawszy cd kandydata pie 
niądze na „kaucję i koszty", in­
żynier wręczał mu list polecają­
cy cle właściciela posesji.

Udawszy się na wskazane 
mic‘see, bezrcbońny dew ady- 
wał sic z przerażaniem, że nikł 
tam r.ic zr.a wpływowego inży­
niera i żadna pesada nie waka-

ZDEMASKOWANIE
Wreszcie w dniu wczoraj­

szym
winęla się noga. Jeden z wy­
wiadowców policji. pełniący 
służbę na placu Zawiszy w po­
bliżu przystanku autobusów, za 
uważył jakiegoś osobnika, roz­
mawia jroego z przybyłym 2 
Przewodowie pcw. rawsko -mo 
zowierkietfo kmiotkiem, Wacła 
w c-m Jasińskim.

Wywiadowca zainteresował 
się tą . rozmową, a usłyszawszy, 
że nieznajomy proponute chłop 
kowi korzystne dozorsłwo, zo-

wciski, nigdzie ntemeldcwany, 
poszukiwany przez policję za 
szereg kradzieży. Przyznał się 
cn do licznych eszusłw i wydał

go inżyniera, Władysława Sto­
kłosa (Annopol) i naganiacze 
ttep;am;ra Sztylrajna (Bonifra­
terska 11).

Całą bandę osadzono w wię­
zieniu.

Aresztowania

Nocy ubiegłej policja poliiyczoa ^
royćsic peltcji tnanilurcwcj _ dcŁocała 
cz;tc£u tcwisyj r/ mlzzzhcjai&zh esób, 
pcdcjrzcaysli o tóziałalrość vryv.T3to- 
;/ą w Y7cjczer/to.

ArcoElcv/eoo 17 esób, ra. i a. Kubi­
na Krccfclcra, szewca (I ubeckiego 
Zt)t Crrln Ercaa (brewes) KercŁCW- 
c!m 4) i Mendla Angtaaaa (Nowolip­
ki 2C).

Pcdrzes rewizji wykryto zareraą 
tieść bibtdy kcmunislyczncj, blocz- 
ków, broszur itp.

Proces 39 komunistów w Lu 
blinie trwa. Wczoraj sąd zba­
dał resztę oskarżonych.

Oskarżeni, zaprzeczają jako­
by należeli do komunistyczne­
go związku młodzieży polskiej 

zuchwałym 'oszustom p o? o a? do innych nielegalnych or
•jnrdzacyj i nie przyznają się do 
działalności wywrotowej.

Twierdzą również, że nie na

Oska rżeni nie przyznają się do winy
leżeli do t. zw. komuny wię- kowa, który w zeznaniach 
ziennej i nie brali udziału w swych mocno obciążył jedną * 
agresywnych wystąpieniach głównych oskarżonych, apłk 
orzs-ciw administracń w.ęzicn-
noj, 00 stwierdzają jednak ra­
porty zarządu więzienia.

Wczoraj zgłosiło się do sądu 
około 40 świadków. Część ich 
zaprzysiężone.

Jako pterwezy zeznawał fu.nk 
cjcnariusz służby śledczej z Kra

kantkę adwokacką Bicrównę. 
stwierdzając, że w czasie poby 
tu w Krakowie przód 7-m:u la­
ty utrzymywała kontakt tylko 
z komunistami i była trzykrot­
nie zatrzymywana przez policję 
’al:o podejrzana o działalność 
komunistyczną.

„Handlowiec” , „amant” , „narzeczony” a w ogóle

Gonio pieczy się z Wa tq
F* dre rr  ?rrńi p >udo-«rl ?»' c neh

w związku z zamierzoną bu- j 
down olbrzymi2i magistrali w o - ' 
dnej łączącej Śląsk z morzem, 
miasto Bydgoszcz postanowiło 
przystąpić z początkiem przy- ' 
szłego roku do budowy swego

u s te w d  wywieźć piękna warszawiankę do Ane:y>J Płci.

czenie dla znacznej części na­
szego kraju.

Całe Pomorze, Wielkopolska, 
dorzecze Warty oraz dorzecze . . .
dolnej Wisły uzyskałoby połą- o małżeństwie, 
ozenie spławne — na północ z

Przed kilku tygodniami lS-o 
Iclnia Regina M. córka urzęd­
nika jednego z banków, warsza­
wskich, poznała niejakiego Maj 
locha Ankela (Leszno 77), po­
dającego się za handlowca.

Rzekomy handlowiec, olśnio­
ny niezwykłą urodą panny, za 
czął jej asystować. Pozyskaw 
szy jej sympatię, zaczął mówi (i

odcinka. Chodzi o przekonanie Gdańskiem i morze, a na za- 
ka^ ły . który połączyłby Go-pło- chód — przez Odrę z Niemca- 
z War.ą. | mi.

1 Prace ziemne nie napotkają 
Realizacja tego planu wzmo- na zbyt wtelkte trudności, gdyż 

głabv ogromnie znaczenie han- r.a trasie kanału jest podatny
dlcwe Bydgo-sr-Tsy 
wykonanie te>f 
go ntemal r r 
kanału pc

Ponieważ AnkcI zapewnia! 
;.e posiada w Meksyku olbrzy­

mie, debrze rcntujące się przed 
siębiorstwo, więc rodzice pan­
ny w zasadzie nie sprzeciwili 
się projektowanemu małżeń­
stwu, i wyjazdowi mł-odej pary 
do Meksyku, dla pewności jed­
nak postanowili zbadać perso­
nalia przyszłego zięcia.

Wyniki badań okazały się re 
walecyjne. Jak ustalono, Ankel 
test znanym w św!ec!e złodziej­
kom sutenerera, wlaśc'c$elem 

domu publicznego na ul. Chło­

dnej, współwłaścicielem kilku 
innych luponarów, do których 
zwabiał enłode, bezrobotne
dziewczęta.

Nadto sutener, używający 
pseudonimów „Maks" i „Mek* 
sykańozyk" podejrzany jest C 
kontakt z handlarzami żywyin 
tcy/arcm. Prawdopodobnie za* 
mierzat on ped pozorem ożen* 
ku wywieźć pannę do lupanarU 
w Ameryce Południowej.

Sutcnora aresztowano o 
dzono w więzieniu.

Pô  tym g>aw ^ p r a s  ^pastn| w aresztowano t osadzono za kratkami!
te p-rzez l^ące po dro-dze je­
ra ślesińskie.

s
dla : e ’ ra ria  fu n d u sz) *« na roboty M ib lc zn a

Sensacyjny projekt zgłoszony 
będzie przez samorządy m Vs- 
kic Ministerstwu Skarbu i zain­
teresowanym nrnistrem w 
związku ze zbliżającą się sesją 
cirl ustawodawczych.

Projekt dotyczy v/ydania no­
weli do u rrw v o finansach ko­
munalnych, k ‘ óra hy upoważni­
ła samorządy do emisji włas­
nych obligacyj. Kwoty uzyska­
ne z wypuszczenia obPgacyj

przy ulicy Chmielnej 37, dohcaa 
no zucInv-!:go ncjścia aa sklep sło­
dyczy p. !, ..McxIco''. nslożąccgo do 
Slanislawa Moszcz-ńskU^o,

Wodług zsbrl?jiych no nrefscu Infor 
mccji, szrzc^ćły nrjścia są następują 

, . , cci Przyszło 2-ch mężczyzn, z k t ó - ,
oylyoy przeznaczone na roboty rych jeden zaż-dr! pr.czką herbaini-

W czoraJ w południe w W arszawie, t zuchwF.lych napastnikach nie znale-
zioito. Po przeprowadzeniu do 10-f;O 
krnm . okazało s:q, iż są to 27-Iclnl 
Józel Koxvclskif malarz, (Zajączkow­
ska 14) i 33-!e’ni Zygmunt Skuczyó-

dci, fcleklrotecbaTt, (Grójarka 5).
Po sporządzeniu protokółu, Kowal- 

diief-o i Skcczyż&klc^o przcprcxvad*° 
no do urządu śledczego, do wydzieli* 
rcjcslrccyjno - rczpoznr.v;ezciio.

publiczne na ter'cn:*e pcszczc- ków r? 45̂  pt. W sklepie by! tylko 
gólnych samorządów, zaś same ^IrscHd. Gcy Mcszczyński wyód reszty, klient zażądel drobaych. ob.i^awje m cuyby moc sro>d..a p0 rczm'-ri;  ̂ pieniędzy na drclne,
obiegowego w samym mieście Mos-rczydsld przystąpił do zcy/jaaia 
nrzy płaceniu danin itp. :pr-zM w'papier.

Wówrr?s l:ro:i'ący ośwlcdcz ł̂s
samorządy ^ ; "  ^  psŁuie' “  “ e fc5icmRćv/nccześrJe 

miejskie zabiegać będą o przy- 
znan’® im prav.rr bezpośredniej .cl"

„Din mnie wszyscy są mTIi klicn 
cdpr.wicdzirł Moszczyński.

cgzekuc:i wrzystkich podatków 
komunalnych.

Z a s *  a r i  rie  d  a i m ł u  m m
Zc Śląska Opolskiego don o 

szą: Wczoraj d o  polrdrru wyda 
rzyla się na kopalni „Królowa 
Luira" w Zabrzu poważna kata 
strefa górnicza.

Na jednym z filarów na poz’o 
m’e ok. 340 m, nactąpilo gwał­
towne tąpnięcie, w nasteps‘w:e 
czel-o filar zaJrmał się, a 6-iu 
zna-du/ących się tam górnikóv/ 
zo^-^lo zasypanych.

\7 ?zczęto natychmiast akcję 
ratunkową, która na raz te nte 
dała rezultatów. Do gedz. 14

nte zdołano dotrzeć do miejsca, 
gdzie znajdują się ofiary kata 
itrofy.

Pozco-ało jeszcze do przeko­
pania ok. 10 mir. zwalisk, jed 
rakże wobec c:ągłogo obrywa­
nia się węg1a akcja napotyka 
ra duże trudności.

Zasypani górnicy nie dali do* 
■ychczas żadnego znaku życia. 
Prawdopodobnie don i ero dzJś 

-|ftmr,a ratownicza będzie mo 
gł ' ,-'7eć do zasypanych.

ratov/riicża trwa bez
.. y.

SZANGHAJ.
Republiki Clrńrkie’ Lin-Sen o- 
puś'fł wczora; Nankin, udając 
rte do Czungkingu w prowincji 
Sc-'zuan.

Z xckwilą jego rrzyhyc:a dc

rs!ęs  f n e  s ro ; £« Cmn
Prezyden" ftejrdny komunikat o przenic- 

s:cn‘u s‘ cl:cy.
Obrona przeciwlotń. Czung- 

kirgu zcstela wzmocniona. Dzia 
ła przcclyrlc-tei^ze sprowo.dra- 
ra są c f1fs Csunolkingu z

Po tym d.clojiu, lmnujący już groź­
nym fenrm powiedzir?!

,.Dzj p m  drcT-n<*, a jak sie jn ssz . to 
i Ci pr.n do Lanku, my (u zaczzkEmy” .

Po tych sł‘ wach, jeden z przyby­
łych s cli w y -'! za gcblotlrt*. drugi zaś 
aa waga- Y7?ćz~c p<i co się zonc3*, 
Moszczyński wybiegł zra lady da 
drzwi. Jeden z nnerstoików u*'ł^wrł 
^rrytrz^Tn-ć drzwi ko!rnrm. Jednali 
krp l*c odepchną! cprytrka. wybieg! 
erzed sklcn. trzymając ob y d w om  rę 
’ -rm‘ P - ^ - c .  no zeczsł l:rzy-
??-*•. . Policje! N -o -d ! K-lunkrl'*

W! r ó * ^  n~dbie^ł6 5 -~ 'v i oclicjan- 
ów z lC-^o i S-^o l ;c n fs. Przytrzy- 

nani w  s!:Irrfe n-nr.sftiicy m 'cli rę­
ce w Meszeriacb. D cp 'ero po zrgro- 
■VtvM rżycia 1 rnni — rree w *' f?.

Sekwestr w „Diiennika P c i m i a -
został zitHrienfcciw  p rzez l q i  A ie la ty  a ;

IV wydział cywilny stołeczno skargę oddalił, u'.rzymu.ąc sek 
go Sądu Apelacyjnego r-ozstrzy 
gnąl wczoraj na posiedzeniu nie 
awnym skargę wniesioną przez

pełnomocników „Dziennika Po- 
lannego" i wyd. „Oświata" 
przeciv/ko decyzji o ustanowię 
tiiu sekwsstru. Sąd Apelacyjny

wesir w mccy.
Akta spray/y przekazane *0' 

stały natychmiast Sądowi Ok: 
ręgowemu, by nie pow odow i, 
zwłoki w rczclrzygnięciu spi*- 
wy upadłości .Dziennika Por^11 
nego".

Czyslka mi td tfziennFksrzy
Kin ł Borcrorw 'rerztourni

MOSKWA. —  RcdaVor na- 
czelny „Journal de Moscou" 
Wiktor Kin, następca areszto­
wanego o-d półtora roku Rajew 
skiego, młody powieściopisarz 
sowiecki, członek związku pi­
sarzy sowteckich i były kores­
pondent Tassa w Rzymte i Pary­
żu, zosteł usunięty z ząjmowa-

Podc2«« oaoWstoj rcvr?z% nic przy nego stanowiska.

Sipitfl Ubezpieizalni Sjolerzn ;i
r s  ał otwsrtw w  f n 'u  w a s rs ls z y n

Wczoraj w południe odbyła U. S. gen. dr. Hubicki, liczni

.Ciungkinku, ma się ukazać o* Kanioau i liankou.

się uroczys'ość poświęcenia i 
otwarcia szpi ała Ubezpieczal- 
ni Społecznej w Warszawie 
przy ul. Solec Nr. 93.

Na uroczys‘ ość przybył m?n. 
Kościałkowrki, v/iceminic‘ er Ja 
s*rzębski, kstedz arcybiskup 
Gall, wotewoda Jaroyrcwtez. 
o.̂ r... dr.. Poimper1. ^en. Jt Krł- 
lą.^j - Srzednicki, komisarz Z.

przedstawiciele śv/iata lekar­
skiego, urzędnicy Ubezpieczał- 
ni Społecznej i inni.

W im:ęn?u władz tJbczpie 
czalni Społecznej povri‘ał mir. 
Kościałkówskiego i obecnych 
n?» uroę^ysteści komtearz dr. P. 
M^r^rgzer-ski, w y g ! . - - - - o -
kolicznościowe orzemówienie.

Urun*ę‘:o ró.wnież w  redakcj 
dziennika „Journal de MoccoU 
jego zastępcę Bogomolowa. 
żą pogłoski, k'óre trudno sp^' 
wdzić, iż Kin i Bogomolov/ 2 
: ’ali aresziowani.

W każdym bądź razie, 
jest pewne, że Kin nie oirzy^L 
żadnego nowego siano-wisk® r 
nie bierze udziału w obccń^j- 
kampanii y/yborczej, a . Fr? ^  
tym brał dość czynny udział 
życiu politycznym.

Rcdaklorem „Journal d® ^  
:cou" mianowano MichajłO^j 
byłego redak'ora Tassa, a v/ 
s 'a ’n:o członka redakcji
d y ,‘ * o

Usunięte również i Tc ' i ^  
arc-Z ‘ owa no redak t ora 
nika „Gudck". organu 
go komte?.r:a'u kom.u*" ' i .

r^no na icsfo mi cis cc C&r<* 
Jwa.

> i
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

y kuoiec wir* 
na Kaukaz:*i

By!o to w czarach przadwojecaych. Bc^at 
Ara-cci C n a c y ł  szyb naÓcwy ^

1 Pr^ r"ić :ł i:ą tara za -zv:c' ą żcrJą i cór’ :ą do miacia Groźny.
Tu cyckialo 01 Jńcóiich wic’kia raącoczrćoie. 

i  t, 0 racu;r4-C7  lat w okolicy herszt bandy zbójeckie].
bedm-Chon, pecwnł ich ukcckaną jedynaczkę, Martę.
, V7praw'dz:e po z lcieniu |adcactfo okucu Marta wr Dcila 
<*o drenu rodziców, aia po paru dniach uci-okła w góry do Se- 
tUtt-Chaoa, gdyż p-ckochała go gcr?,cą triłością.

*** pcc«ul;i>v:r.cć« ukochanej Jedynaczki. 
Sakm-Chan,. jcozcze jako młody ckłcyiec, przebił kinjźa-

Iem olięera roryjckie.go, który rzucił tdę na piękną żonę 5pli- 
by ją wzi?ć przemocą.
Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
lat katorgi.

. ,  Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
(jako

Wa«s Sckm-Chancm.
■ Seiim-Cóan ze swoją’ bandą stał się postrachem całego 

WCc-r-cgo Kaukazu.

^  Wysłano w pogoń za Selinr-Chancm 10 bataljnoów żoł- 
*^7 i 3 erwadrccv Kocakćw. ale wszystko nadaremnie.

^.-A-Ch^ r.a. Prócz tego v/yr}?.do w góry hcznych tajnych 
w ^ *ów, którzy p^^sbrani za Czeczeńców, mieli się czegoś wy- 

o Sełim-Chinie.

^ikt nie mógł z-ozumieó. w ju1'i sposób mu się to udało, 
sam Se” m-Chan w  liście do gubernatora M ^hkcna

Hy --4, i - i  uciekł ze r:si A ’ da \ r  nrctrnafący sposób: Przebra­
l i  *3 Źołn; erza wszedł w  szeregi wc,V'OWC, oblega*ree wieś *

 —  m w  uv .* y i w j  5 * -  — — -  “    -  —

8v/o’mi ludźmi i oopwiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
s?e słyszeć odgłos kroków ludzkich.
Jcd~n z ludzi Scłim-Chana wyaitftą! ostrożnie głowę

. firety. Okazało s:e że 00  przec:v/!egłej stronie dol ny zmai- 
* - -    '

14  ̂  ̂ ** -1 Ol
5ak w grocie zuosłnie cicho, tak, źe żoł-m rze przestali 

ę,*szc*a s trr -k ć  pewni. źe grota jest t-usti. Wtc*'V S^un- 
aa i 1 lidzie r.^ocłzli z kryjówki. Nagle Selim-Chan

c? 5rlh „Oni są blisko nas"...
% I rzeczywiście żołnierze bvli w  pobliżu, lecz uciekli 

P r o c h u  n  s -n  widob Sc,;rvOhnna.
X  ® tym, jak wielkie przerażenie budziło samo imię Selim- 
j  Pośród ludności kaukaskiej, świadczy następujące wy- 
ar*ar'2;

l  ^ark w uzdrow '^'u K ^ ow odsk  b - ł  przepełniona wiclo- 
tłumem. N a je  r. icdrH z alej padł strzał W  iłunrc 

*niosła się wicść, że to Selim-Chan ze swoją bandą napadł

zYscy rzuć iii s 'ędo  ucieczki w dzikim popłochu. Po
0 okazało sie, źe to złodzieie puścili fałszywą pogłoskę
łq  '^ P a d z ie " Sel m Chaaa ra park, by— kc~zystcją* r powsta-

—  okraść bog vch kuracjuszy Ką towo deka.
W  tym czara S : ! 'n  Ch"ti wsław‘ł s V  rowvm n-pad-m , 

odwagą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do- 
CŁasowe wyczyny.

to padczas piękne}, gwiaździstej nocy zi-
ti*’°ociąg pospieszny Moskwa— Baku, posiadający 

Wagony pierwszej i drugiej klasy, kilka wago-
sypialnych i jeden restauracyjny, v/h:egl w roz-Pad * . . . .  . .

tfz *‘e na slac!? C'2£lan na północnym Kaukazie i za-
y^ał się jęcząc i sapiąc ciężko.

^£gcny pociągu fcyły przepełnione pasażerami
jj^^atych sfer. Pośpiesznym pociągiem Moskwa -~

jechali prze ważnie fccgaci kupcy, fabrykanci,
Urzędnicy, cficercwie, pułkownicy itp.

peronie dwaj oficerowie dągestańskiego puł-
? ca-k.'wali nadejścia peciągu. Oficerowie mieli

zarezerwowane numerowane miejsca, t. zw.
n arŁy"'ty słyszeć dzv/onek i pociąg pośpieszny puś-

znów z dzikim impetem naprzód.

1,
ą ^ ^  -orowic zdjęli burki, rozsiedli się wygócłnie na 

a gdy przyszedł konduktor na kontrolę bi-
ftę^.pop-r-crili, żeby im y/:ęcej nie przeszkadzał, bo

treskę rrzcrprć. 
ożyli sck*e red glov/y burki, v ^ c :?gnęli się 

ja,fC:'-rA *o na miękkich, krytych pluszem ławkach, i 
ob,1. ^0 śpią...

H h  7 konduktor przeszedł jeszcze parę razy obok 
^rZedziału, zauważył, że obaj oficerowie l*cż  ̂ v/y-

^1
Mi

ciągnięci, z glcv/ami wtulonymi w burki i śpią — 
jak mu się wydawało — bardzo smacznie.

Noc była ciemna. Pociąg ze snopem iskier, bu­
chających z lokomotywy, pędził z cgicmną szybkoś­
cią jak wysłannik piekieł, a trzask i kuk przelatują­
cych wagonów odbijał się głośnym cc kom w górach.

Ponieważ w pociągu było parę wagonów sypial­
nych i tylko wagony pierwszej 1 drugiej ldacy, w któ­
rych na cgół jest bardzo wygodnie, — większość pa­
sażerów pociągu pośpiesznego spala smacznie, a 
szczegć-inie pasażerowie wagonów sypialnych.

Pośpieszny pędził coraz dale1* i dalej z hukiem 
i trzaskom, przerywając majestatyczną ciszę nocną 
w górach.

Nagle koła pociągu zgrzytnęły o szyny. Pędzący 
szatan przerwał swój dziki bieg. \7agony aż jęknęły 
na skutek gwałtownego zahamowania pociągu. Lo­
komotywa ryknęła przejmująco, jakby przerażona 
niccczekiwtuym niebezpieczeństwem, w którym się 
nago znalazła.

Pociąg zatrzymał cię gwałtownie pośrodku drogi.
To gwałtowne, niespodziane zatrzymanie się pę­

dzącego pociągu, wstrząs wagcnćw na skubek nagłe­
go zahamowania, przebudziło ze snu wszystkich pa­
sażerów.

Podnieć no ręce do góry!

Przestraszeni, z zaspanymi jeszcze oczymń, pa­
sażerowie wybiegli ze swoich przedziałów na kory­
tarze i pytali jedni drugich:

— Katastrofa?
—  Przejechano kogoś?
—  Zderzenie pociągów?
— Co się stale? Co się stało?
Pasażerowie biegli do drzwi wyjściowych, chcąc

się dowiedzieć od konduktora, co się stało ale nagle 
ujrzeli w świetle lampek elektrycznych wycelo­
wane lufy rewolwerów, wymierzonych wprost w drzwi 
wagonów.

Pociąg był otoczony ludźmi w maskach, w licz­
bie około stupięćdziesięciu osób. Każdy z nich trzy­
mał rewolwer w ręku, kierując go wprost na przera­
żonych pasażerów, cisnących się do wyjścia.

Dały się słyszeć głośne ostrzeżenia:
— Kto staw? najmniejszy opór, będzie natych­

miast rostrzelany! Selim - Chan uprzedza, żeby 
wszyscy zachowali się spokojnie!

Imię Selim - Chana podziałało jak nagły wybuch 
petardy. Niespodziane zatrzymanie się pociągu pod­
czas największego biegu, w nocy, nie przerażało tak 
bardzo pasażerów, jak to jedno straszliwe słowo, któ­
re usłyszeli nagle w Ciemności:

— Selim - Chan!
To imię wzbudziło dreszcz zgrozy w żyłach pa­

sażerów. Strach obleciał wszystkich obecnych. Jedni 
szczękali zębami z przerażenia. Kilku nabo *niej- 
szych pasażerów uklękło, modląc się cicho do Bcga. 
Kobiety, struch-ałe, żegnały się znakiem krzyża 
świętego. Inne płakały, załamirąc ręcę w pozo-czy. 
Niektórzy pasażerowie siedzieli jak skamienieli, nic 
mógąc poruszyć ręką, ani negą.

Konduktorzy i maszynista byli rówtre przeraże­
ni, jak pasażerowie. I nic dziwnego..', to był przcc:eż 
Selim - Chan!... Straszniejszy od szatana, zmuszają­

cy do ucieczki całe oddziały żclnierzy!...
Wojskowi wyższej rangi, którzy jechali tym po­

ciągam wsadzili instynktownie ręce w hiotzen c, 
aby wyciągnąć swoje rewolwery, ale zesztywniałe 
palce nic mogły ująć za breń! Ci ludzie wiedzieli, źe 
jeżeli sp-róbują teraz stawić najmniejszy bedaj opśr, 
przypłacą to życiem. A  c f  cerowie również nie chcie­
li narażać swego życia... Selim-Chan nie .cna zaików, 
to było pewre...

Konduktorzy i pozostała obsługa pcciągu chcie­
li również w pierwszej chwili pochwycić za rewol­
wery, ale i oni znieruchcmcli z przerażeniu, usły­
szawszy im'ę tego, który napadł na pociąg. Ręce nie 
służyły im więcej. Były jakby sparaliżowane...

Nanastnicy mieli więc łatwe zadanie do wyko­
nania. Przede wszystldm rozbroili pracowników ko­
lejowych i związali ich sznurami.

Konduktorzy, palacze, maszynista i henhederzy 
wszyscy oddali swoje rewolwery drżącymi rękoma, 
ni.e pisnąwszy nawet słowa sprzeciwu, i pozwolili Ri ? 
związać, jak cielęta...

Jedrn z konduktorów prosił drżącym gło-ccm:
— Ilie zabijajcie mnie, mam żonę i dzieci...
— N e bói się, nic złego ci nie zrolomy — od­

powiedziało kilku napastników — ludzie Sohm-Cha- 
na nie krzywdzą ubogich. Związujemy cię tylko d a- 
tego, że mógłbyś uciec do najbliższej stacji i dać znać 
po-ł:c*\.. W ‘edv, bracie, musi^ibyśmy cię zastrzelić... 
A  tak nie będziesz nam mógł zaszkodzą, k?cdys'my 
cię związali.. To dla twego dobra, bracie, bo inaczej 
musielibyśmy cię zabić...

Jalrś mocny, dźwięczny glos zawołał:
— N e obawiajcie się, nic złego nikomu n;c zro 

bimy! Zabierzemy tylko to, co nam jest potrzebne... 
Selim-Chan prosi wszystkich pasażerów aby się za­
stosowali do jego rozkazów...

W wagonie służbowym obok lokomotywy leżeli 
związani sznurami wszyscy konduktorzy. pa"a- 
cze, maszynista i kontroler. Bali się słowo wynó- 
w ’ć... Maszynista tylko mruczał coś cicho, rzucając 
od czasu do czasu jakieś obelżywe słowo pod adre­
sem napastników.

Napastnicy w maskach z nabitymi rewolwerami 
weszli do wnętrza wagonów Padł rozkaz:

—Ręce do góry! Przy najmniejszym oporze ku­
la w lebl

Rozpoczęła się „rewizja**. Napastnicy żądali pie­
niędzy i biżuterii. Sami nie tknęli nawet waliz...

Panowie otwierali drżącymi palcami swc*e port­
fele i podawali banknoty, które mieli przy sobie..

— Nie chcemy wszystkiego, część schowajcie 
dla siebie...

Jakiś oficer trzymał portfel w tylnej lJerzeni 
spodni. Zaczął go wyciągać, ale w tej srmoj chwili 
przyskoczył do niego jeden z napastników i złapał 
go za rękę.

Oficer spoglądał na niego przerażonym wzro­
kiem.

— Puść, ja już sam wyciągnę! — powiedział na­
pastnik —  Może tam masz rewolwer, co?.. Podnicś- 
no ręce do góry!

Oficer podniósł ręce do góry. Wyciągnięto mu 
portfel z kieszeni. Człowiek w masce przekczył do­
kładnie pieniądze, podał drugiemu rapas1n'kowi wy­
sokość znalezionej portfelu sumy, a tamten zanoto­
wał to..

—  Zostawcie mi cośkolwiek, zostaję bez jednej 
k o p — prosił oficer.

Ten z napastników który zaprsywał wysokość 
zrabowanych sum pieniężnych, odezwał się w odpo­
wiedzi na prośbę oficera:

— N‘e znamy żadnej litości dl? oPcerów. Prze­
śladujecie przecież naszego Ch-na. B~d:i zadowolony, 
że nie dajemy ci kuli w łeb. Gdyby było cdv/rc'n ’e, 
ty psi synu, gdybyś ty nas schwy’ ał, zasiraavlbyś 
nas od razu, co? Przyznaj się. A my c;?b’e nie 
tkniemy, bo nie chcemy przelewać krwi niepo­
trzebnie!....

01'cer zagryzł wargi. Musiał rolhnrć w m'l- 
czeniu gorzką pigułkę cbrażliwych słów. 7d 'w ał so­
bie sprawę że musi teraz milczeć, jeżeli chce zo­
stać przy życiu.

Napastnicy zbliżyli się do młodego, tęgłego rn- 
satera. który wzniósł posłucznie ręce w górę ale 
patrzył dzikim wzrokiem n** napar'irków.

— Pcrtfel drwr:! — padł srrewy rc-^ar ' td 
pręd^ct nie m~my zk -V ',“r ego -u.

A S w tej rrmr •   «o cer
wszy 5'* M eh w : t rr ~ ? n clo. 
ogarnęło obecnych.

Nicp-c mierne zd rin. „..i 2

(Dalszy ciąg jutro;.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota: „W alący sio dom "
Niedziela pop.: „M ilioner'1 -  wie­

czór „W ielka miłość1'.

TEATR BAGATELA.
„Plotki Krakowa" rewia, oraz lilni 

„N iebezpieczny' kochanek'1

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ślubowanie11
APOLLO: „Eskapada".
ATLANTIK: „Pasażerka na gapę11
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru"
PROMIEŃ: „Atak o świcie".
STELLA: „Otchłań zgrozy".
Świt: „Niedorajda”

SZTUKA: ',<Spotkali się w Paryżu11
UCIECHA: „Król i chórzystka".
WANDA: ,Gdy kwitną bzy".

R o f f i o
Kraków, godz. 11.40 Muzyka ro­

mantyczna 13.45 Koncert życzeń z 
płyt. 14.45 Wiad. bież. 14.50 Koncert 
kameralny 15.15 Pogadanka aktualna 
18.10 Lok. wiad. sport. 18.15 „K ra­
ków wczorajszy i dzisiejszy": „Szkoły 
powszechne w Krakowie" 18.30 Minia 
tury kwartetowe 18.55 Program na 
jutro 23 „Płyta za płytą" . - muzyka 
taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka Pod Złotą Głową, Rynek gł: 

13, Pod trzema Koronami, Retoryka, 
Apteka Czternasta, Lubciz 7, Apteka 
ul. Stradom G, Apteka im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9. Apteka Ma­
riańska, KazimierzaW.

W  Podgórzu: Apteka pod Orłem,
PI. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Desser Abraham, Dietla 44, tel. 

159-51, Herzhaft Stan., Floriańska 47, 
tel. 168-69, Karzyński Henryk. T opo­
lowa 42, lei. 162-01, Osiek Bernard. 
Rynek Gł. 24, tel. 178-68.

Pobili stróża nocnego
w przekonaniu, i e  to na pa U 

rabunkowy
Dnia 29 sierpnia br. trzej pry 

watni urzędnicy, a to W łady­
sław Czopik. Ludw ik Pogoda i 
Adolf. Drabik wszyscy z Jaw orz­
na powracali do domu z pracy. 
Przechodząc przez starą Hutę 
jeden z nich zaproponował wstą 
pienie do szynku Leiba Kurtza 
,,na jednego” . Ponieważ pora 
była już spóźniona na pukanie 
urzędników szynkarz nie reago­
wał i za żadne skarby nie chciał 
ich wpuścić do lokalu. Nagle 
przed ich oczami wyrósł męż­
czyzna trzymający rewolwer w 
ręku. Przestraszeni urzędnicy 
przekonani, że to napad jakie­
goś rzezimieszka rzucili się na 
niego, w yrw ali mu rewolwer 
bijąc go, dusząc, a nawet chcie­
li zawlec go do pobliskiego sta­
wu by mu tam sprawić kąpiel. 
Dopiero interwencja osób trze­
cich uchroniła nieznanego wów 
czas osobnika. Jak się okazało

był to b. funkcjonariusz P. P., 
a obecnie stróż nocny zarządu 
miasta. Po całym incydencie u- 
rzędnicy udali się na posteru­
nek oddając rewolwer i opowie­
dzieli o całym zajściu. Prokura­
toria wygotowała przeciw urzęd 
nikoni akt oskarżenia o napaść 
na urzędnika podczas pełnienia 
obowiązku służbowego. Sąd na 
sesji wyjazdowej w Jaworznie : 
skazał urzędników po 6 miesięS 
cy więzienia. Od powyższego! 
w yroku oskarżeni wnieśli apelaf 
cję przez swego obrońcę adwo- f 
kata dr. Franciszka Skibę. W  i 
dniu wczorajszym stanęli pono j 
wnie przed sądem apelacyjnym 
a op przesłuchaniu świadków 
sąd apelacyjny uwolnił wszyst­
kich trzech urzędników od w i­
ny i kary. Rozprawie przewod­
niczył s. a. dr. Pilarski, oskarżał 
prokurator dr. Muller, bronił a- 
dwokat dr. Skiba.
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Demonstracja 
i s p r z e d a ż  ; 
radioaparatów

E L E K T R I T "
zostaje przeniesiona z dniem 15 bm. 
ze sklepu w RYNKU GŁÓW NYM 18 
do sklepu fachowej firmy radiowej

Ostrzenie - Naprawy - Niklowanie
noży, nożyczek, brzytew, maszynek do włosów 

wykonuje fachowo i solidnie

P raeownia NarzęJzi LeLarskick

a\.
Kraków, Mikołajska L. 7. Telefon 105-05

99 A N T E N A C l

w  Krakow ie 
p rzy  ul. S T A R O W IŚ L N E J 1 

Telef. 1 7 8 -7 7
Na skł adzi e 

wszystkie najnowsze modele 
a p a r a t ó w  r a d i o w y c h  

na dogodnych 
w a r  u n k a c h.

K R A K O W S K IE  O S TY ...

Czarny deszcz
Hotelu Polonia

Piękny jest Kraków, a zwłaszcza 
od strony dwarca kolejowego. Chce 
przyjąć godnie przyjezdnych —  i 
przyjmuje.

Oto pewien przyjezdny, mniejsza o 
nazwisko, stanął sobie ua orgn ulicy 
Basztowej i Pawiej i zaczął przyglą­
dać się miasto.

Nagle zauważył, że dokoła niego coć 
pada z nieba, chociaż jasne jesienne 
słoneczko oblało kamienice i drzewa 
na plantach ł była pogoda.

A jednak padało...
—  Deszcz —  nie, grad także nie, 

śnieg tym bardziej, chociażby z tego 
wzglądu, że to coś padało na czarno.

Ach sadze! —  zaklął przyjezdny po 
niewczasie, kiedy miał cały nlwinteń 

1 ki i nieskazitelnie biały kołnierzyk za 
smarowany, a twarz umorusaną jak 
kominiarz.

Niechcący przyjezdny zaczął klnąć 
na Kraków, na porządki i na cały ga­
licyjski świat —  ale myśmy nie zło­
rzeczył! miastu, tylko poszukaliśmy 
źródła skąd padał ten czarny deszcz 
—  I znaleźliśmy.

Oto na dachu Hotelu „Polonia" ( 
przy ul. Basztowej róg Pawiej jeden' 
a kominów dymił, że nie daj Boże, a * 
całe płaty sadzy pędziły na miasto, 
na ulice i na przechodniów.

Na drugi dzień takie dymił — i 
dziś również.

Możeby tak odnośne czynniki zain­
teresowały się tym kominem, z które­
go pada ten czarny deszcz. (Oset)

B. PREZYDENT R. P. PRZYBYWA 
DO KRAKOWA

W  dniu 5 grudnia odbędzie się w 
Krakowie wojewódzki zjazd Partii 
Pracy. W  zjeździe ma wziąć udzia) b. 
Prezydent R. P. Stan. W ojciechówski 
oraz gen. Józef Haller.

„ L e w a “  krow a
R óg — i i  rok 

więzienia
.Wczoraj odbyła się rozprawa 

apelacyjna przeciwko Kaspro­
w i Rogowi, robotnikowi, który 
został zasądzony wyrokiem  I 
instancji za kradzież krow y na 
jeden rok więzienia.

Sąd I  instancji przyjął winę 
oskarżonego za udowodnioną 
na zasadzie zeznań sąsiada jego 
Andrzeja Przetockiegoi żony te-

Pierwszy dzień procesu
I r r e i / a w e a o  z b i r u  Ż e l a z n e j
przebiegł mężczyzna, który rzu goś znajomego ubranie, 
cił na ziemię rewolwer i nabo-J Spólników stanowczo nie

Jak już donieśliśmy, w  dniu chce wydać, a dnia krytycznego 
wczorajszym rozpoczął się pro- spotkał się ze Szwarcem i pla- 
ces bandyty Stanisława Żelazne nowali włamanie do Zakładów 
go. Żelazny urodził się w  Prąd- Ceramicznych przy ul. Potoc 
niku Czerwonym, jest z zawo- kiego.
du ślusarzem. j Przewodniczący zaznacza, ż e ! mówił.

Po wylosowaniu ław y przysię Zakłady Ceramiczne zostały I Dziś dalszy ęiąg proces^ 
głych oraz odczytaniu aktu os- przeniesione na plac Szczepań- 
karżenia sąd przystąpił do prze . ski jeszcze we wrześniu.

.. M
Przewodniczący zapytuj6 ... 

czego w śledztwie zeznał, *e 
kby się dowiedzieli, kto 
ten drugi, to w Krakow i6 ™  
by to sensacją. r 0-

Żelazny jednak nie Pr ĝo 
mina sobie, że coś podoł^

słuchania Żelaznego, który do 
w iny się nie przyznaje i stano­
wczo twierdzi, że on nie strze­
lał. W  zeznaniach swoich opo- t yw  krzaki, 
wiada, że po ucieczce z więzie- j wane „gratki

Żelazny oświadcza, że byliby 
dokonali rabunku w konsula­
cie. Wieczorem poszedł na plan 

gdzie miał scho- 
tzn. łom y i inne

Radio iE L E F U N K E N  demon­
struje i sprzedaje na bardzo do­

godnych warunkach

Autoryzowana firma 
P O L S K I D O M  H A N D L O W Y

K R I S C H E R
K R A K Ó W , F L O R IA Ń S K A  9.

nia w Rzeszowie jechał trzy dni przyrządy do włamań i wów- 
towarowym pociągiem w bieli- czas usłyszał strzał i obok niego 
źnie do Krakowa i na stacji w j je, które on zabrał.
Bieżanowie otrzymał od jakie- Osobnika owego nie znał

T Y L K
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O w jedynej
e  n  ł  *

10 {r. Prcmie kołnierzyka |0 9
Czyszczenie o b r»^

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sok®*

ZŁ 2.—  | I
Centrala t Kraków, W o I* 
Filia: W r z e s i ó s k n  1

Zarządzenie w ła d z uniwersyteckich w  K r a k o ^
  . . . . . . .  . „dzia* .
Władze uniwersyteckie wyda niem miejsc, otrzyma inne miej

goź Stefanii Przetockiej, którzy | 
to świadkowie stwierdzili w I 
instancji że oskarżony Kasper 
Róg dopuścił się kradzieży kro 
w y maści czerwono - białej a na 
stępnie przyprowadził do nich 
celem odsprzedaży, żądając za 
krowę 130 złotych twierdząc, że 
dlatego tak tanio sprzedaje bo* 
krowa jest „lewa“, to znaczy z 
nielegalnego źródła.

Sąd Apelacyjny po przesłucha 
niu całego szeregu świadków i 
przesłuchaniu oskarżonego i 
przemówieniu obrońcy adwoka 
ta Bernarda Pleszowskiego o- 
skarżonego Roga w zupełności 
uniewinnił od w iny i kary.

ły zarządzenie, z którego w yn i­
ka, że każda studentka i student 
jeżeliby go spotkała jakaś przy 
krość w związku z zajmowa-

sce na sali wykładowej.
Równocześnie wyznaczone zo 

staną indywidualne miejsca dla

tych, którzy by brali
incydentach na tle . 
a których wina z ° s a 
stwierdzoną.

Inspektor powiatowych Za k ła d ó w  Ubezpie£zel*
skazany na więzienie

Sąd apelacyjny w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj sprawę 
Mariana Sońta, inspektora po­
wiatowych zakładów ubezpie­

czeń w Chrzanowie, któTy p rzy 
właszczył sobie ze składek ubez 
pieczeniowych 2.000 zł.

Sąd I instancji skazał Sońtę

d * \V
na 1 rok więzienia,
lacyjny w  dniu 
w yrpk w całości zal

stałego dodatku droźyźnianego,, Porzuciła *** f f *  vo
ustalenia dla Krakowa dodatku! pod kościołem ® 6ta. jr 
lokalnego ze względu na panu- W czoraj nieznaną 0,

 ___ .. „ __ _____ _________ ____ jącą drożyznę, przywrócenie rzuciła dziecko pł61 . 0j
ostatnim zebraniu przedstawić norm emerytalnych z 1923 r . , 1 czące około 6 ty#° r ŷ- ul* 
rządowi rezolucje, domagające awansowania pominiętych do- ścioła SS. W izytek p u&i  
sie zniesienia nodatku snecial- , tad Dracowników itd. | woderskiej 12. V Z1 .-„kiiU*

czono w Żłóbku MieJ

P O S T U L A T Y  K O L E J A R Z Y  
K R A K O W S K IC H

Zjednoczenie Kolejowców Pol­
skich w Krakowie uchwaliło na

się zniesienia podatku specjał-, tąd pracowników itd. 
nego od uposażeń i przyznania
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